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NA EE JENA DAJA 
Dpłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


WYDATKI 
RZĄDU „POMAJOWEGO” 


W R. 1927—1928 


REFERAT TOW. H. LIBERMANA W 

PODKOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU. 

WYDATKI „WYBORCZE”, WNIOSKI 
REFERENTA. 


Podkomisja budżetowa pod przewod- 
hictwem pos. Rataja rozpatrywała spra- 


wę kredytów dodatkowych za r. 
1927/28. 
Referował tow. Liberman, który na 


wstępie zaznaczył, iż sprawa ta wiąże 
się z zamknięciami rachunkowemi za 
ken rok, w którym — jak wiadomo — 
przekroczenia budżetowe wynosiły 
według projektu ustawy o kredytach 
dodatkowych 587.373.000, zaś według 
ramknięć rachunkowych 579.373.000. W 
cyfrach tych mieszczą się wydatki po- 
czynione na podstawie uchwał Rady 
Ministrów, asygnujących kredyty dodat- 
kowe lyb przeniesienia z poszczególnych 
działów i paragrafów. Sejm znajduje się 
obecnie w położeniu przymusowem, bo 
ma zatwierdzić kredyty „ex post". Gdy- 
by je przedłożono przed wydatkowa- 
niem, to Sejm mógłby uznać celowość 
tych wydatków na sumę od 320 do 350 
milj, zaś reszta około 230 milj. byłaby 
prawdopodobnie przez Sejm odrzucona. 
Obecna sytuacja (zatwierdzanie „ex 
post”) nakazuje przykładać inną miarę 
jw oszacowaniu kredytów. Referent wo- 
bec tego kwestjonuje tylko niektóre kre- 
dyty, których wydatkowanie -stało w 
zbyt jaskrawej sprzeczności z obowiązu- 
jącą Ustawą Skarbową i których Sejm, 
ze względu na swe poczucie odpowie- 
dzialności, zatwierdzić nie powinien. Re- 
ferent zgłosił takich pozycji 14, amin- 
Xowicie: 

1) w budżecie Prezydjum Rady Mini- 
trów proponuje odrzucenie sumy 8 milj. 
uchwalonej przez Radę Ministrów na 
fundusz dyspozycyjny. P. premjer Bartel 
wyjaśniał, że sumę tę wypłacono w ca- 
łości Ministrowi Spraw Wewnętrznych 
gen. Składkowskiemu, który odbiór jej 
pokwitował. Referent zwracał się do o- 
becnego Ministra Spraw Wewnętrznych 
r zapytaniem, na jakie cele pieniądze te 
zostały zużyte. Odpowiedzi do dziś nie 
otrzymał. Wiadomo referentowi, iż ów- 
czesny Premjer Marszałek Piłsudski w 
piśmie do Ministra. Skarbu zażądał 5 mil. 
zł, Minister Skarbu zgodził się na wy- 
płacenie tej sumy, poczem w różnych od- 
stępach czasu asygnowano pieniądze bez 
uchwały Rady Ministrów. Co się tyczy 
dalszych 3 milj, nie wiadomo kto ich żą- 
dał, gdyż jest tylko ślad, iż cyfrę 5 milj. 
w piśmie Marszałka Piłsudskiego po- 
prawiono atramentem na 8 milj., które 
zostały uchwalone przez Radę Mini- 
strów dopiero 10 lutego. 
= 2) W Ministerium Spraw Zagranicz- 
nych wnosi referent skreślenie 1.485.000 
zł, asygnowanych przez Radę Ministrów 
na fundusz dyspozycyjny. W uchwale 
Rady Ministrów niema wyjaśnienia, na 
jaki cel wydatkowano. Wiadomo tylko, 
ġe uchwalono kredyt na wniosek Mini- 
stra Skarbu, a nie Ministra Spraw Za- 
granicznych. 

3, 4,5) W Ministerjum Spraw We- 
'wnętrznych proponuje referent vdmówić 
'zatwieydzenia trzech pozycji, t. j. 19.162 
zł i 28.221 zł jako zakwestjonowane 
przez NIK przepłaty nielegalne oraz 
1.729.000 zł. wydatkowanych na zakup 
zagranicznego żyta z rezerw zbożowych 
po cenie znacznie wyższej, niż na rynku 
wewnętrznym, zaś zboże to okazało się 
zepsute i zanieczyszczone, a zatem nie 
nadające się do użytku. 

6) W Ministerjum Przemysłu i Han- 
dlu odrzucić 252.000 zł. wydanych tytu- 
łem subwencji towarzystwu Wisła — 
Bałtyk, które w chwili otrzymania tych 
'pieniędzy było w stanie bankructwa i li- 
kwidacji. 

7) W Ministerjum Przemysłu i Handlu 
kwestjonuje kredyt 10 milj, na fabrykę 
azotową w Tarnowie, niewłaściwie u- 
mieszczoną w administracji, a potem 
przeniesioną do przedsiębiorstw. 

Ministerium Poczt i Telegrafów 
proponuje odrzucić 87.172 zł. na budowę 
poczty w Gdyni, które wydatkowano 
niewłaściwie, popełniając nadużycie. 


9) Ministerjum Oświaty skreślić 
15.000 zł, na samochód dla kuratora 
lwowskiego. 

10) 
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Warszawa, CZWARTEK 13 Marca 1930 r. 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


MUNDUR „PUŁKOWNIK A“ 


Wczorajsza mowa p. prezesa Rady Ministrów 
Kazimierza Bartla, wygłoszona w Senacie. 


P. prezes Rady Ministrów Kazi- 
mierz Bartel wygłosił wczoraj na po- 
siedzeniu plenarnym Señatu 

wielką mowę polityczną, 

którą ludzie dowcipni określili z. 
punktu, jako próbę wciągnięcia na 
„pojednawcze” barki profesorskie 
ciasnego munduru  „pułkownika”. 
Czem się p, Bartel powodował przy 
tym nieoczekiwanym. dla wielu wy- 
stąpieniu? — Nie wiemy. Nie będzie 
ono w każdym razie 

kartą zaszczytną 
w jego historji politycznej. 

P. el zaczął od typowej dla o- 
zau „sanacyjnego” charakterystyki 
. Zw, 

kryzysu parlamentaryzmu, 
Wysłuchaliśmy 
nych od dziesiątków lat zarzutów na 
temat „partyjnictwa', braku „facho- 
wości", dążności do tworzenia ro- 
dzaju ludzkiego „posłów 
wych” i t. d. it. p. 

Wysłuchaliśmy swoistej teorji, ja- 
koby parlament rozstrzygał wszelkie 
zagadnienia pod kątem widzenia 
bądź „politycznym”, bądź  „klaso- 
wym", bądź też „narodowościowym“ 
z całkowitym pominięciem interesu 
ogólno - państwowego, 

Otrzymaliśmy następnie „receptę 
zaradczą'” w. postaci żądania, by Pre- 
zydent Rzeczypospolitej został . 

„czynnikiem nadrzędnym“ 
w stosunku do „trzech naczelnych 
organów władzy państwowej", przy- 
tym owe „nadrzędne“ kompetencje 
Prezydenta podano nam łaskawie w 
formie s 
nic nie mówiących ogólników, 
zlekka okraszonych niektóremi uję- 
ciami ściślejszemi 
wara, prawo mianowania sędziów i 

. p. 

„Sensację' główną. budziła 
ostrość tonu 
p. Bartla w ustępach, skierowanych 


zawodo- 


(prawo dekreto- | 
| 


przeciwko posłom i senatorom,- wo- 
góle przeciwko 
demokracji parlamentarnej, 

jako takiej. Ta ostrość tonu była 
naśladownictwem 

słynnych wystąpień p, marsz. Pił- 

sudskiego i publicystów pism „,sana- 

cyjnych", Ponieważ wszakże owo 

„złagodzone“ naśladownictwo 
pochodziło od szefa Rządu 
najsłabszego, 

jaki Polska znała od początków Nie- 

podległości, bd szefa Rządu, który 

pozwolił, by tuż obok niego istniał 
Rząd „uboczny” 

kopiący systematycznie dołki pod 

„Sytuacją' osobistą właśnie p. Bar- 

tła 22 tych względów mowa p. pre- 

mjera budziła raczej zdziwienie i 

niesmak, w żadnym razie nie budzi- 

ła najmniejszego „wstrząśnienia ”, 

*k 


* 

P. Bartlowi odpowiedział z punk- 
tu bardzo surowo, zasłużenie suro- 
wo, tow. Andrzej Strug, A my — ze 
swej strony — postawimy również 
niektóre kropki nad í", P, Bartel 
piorunował na „brak fachowości" 
posłów sejmowych, na wyłącznie 
polityczny” punkt widzenia i t. d., 
Ej Pięknie. Pięknie, Ale Polska 


aż czterech lat > 

przecie nie zna demokracji parla- 
mentarnej, Wy — panowie — rzą- 
dzicie! Wyście wzięli na siebie cał- 
kowitą odpowiedzialność; wy — „fa- 
chowcy” od wszystkiego, Wy, wy- 
prani chemicznie z wszelkich „punk- 
tów widzenia” czy to „politycznych”, 
czy też „klasowych”, Wy, którym 
Sejm nie „przeszkadzał, Wy, 
wiący codziennie coś innego, Wy, 
którzy z „łaski Ducha Świętego” mo- 
żecie i „umiecie'* codziennie „zmie- 
niać fach''i „zmieniać resorty", 

* Tak czy nie? 


I rządziliście cztery lata.. „facho- 
wo", Osiągnęliście „punkt szczyto- 
wy” w okresie „fachowym” p. Kazi- 
mierza Świtałskiego. Dzisiaj kraj 

odczuwa na własnej skórze 

skutki Waszych  „fachowych'* rzą- 
dów. Nie, p, prezęsie Rady Miri- 
strów, trochę za późno na 

demagogję antysejmową 
po doświadczeniach tragicznych, po 
lekkontyślności rozpaczliwej 

„pomajowego” systemu, 
którego p. Bartel staje się oto ob- 


rońcą. oi 


k 

P, prezes Rady Ministrów Bartel 
spóźnił się o cztery lata. Wymyśla- 
nie na demokrację parlamentarną? 
To „działało” wtedy, w maju, czerw- 
cu i lipcu roku 1926 Teraz rachun<k 
kraju wygląda inaczej. 

Pierwsza jego pozycja — to 

katastrofa gospodarcza; 
druga jego pozycja —to 
bezrobocie; 
trzecia jego pozycja — te 
nędza wsi. 8 

Rządziliście bez Sejmu, rządziliś- 

cie „fachowo"; zdajcie sprawę, 
coście przewidzieli, 

coście przygotowali dla wałki z kry- 
zysem. 

istnieje jeszcze pozycja czwarta; 
p. Bartel zna ją lepiej może, niż my; 
na imię jej 

„Sanacja moralna" 

we wszelkich „rozkosznych” przeja- 
wach, nieuniknionych przy systemie 


„ukrytej“ dyktatury, 
a 


P. Bartel wdział na siebie mundur 
„pułkownika“, Doskonale! Chce wi- 
docznie obciążyć sam siebie rachun- 
kiem „pułkowników“. 

Ten rachunek trzeba będzie za- 
płacić do ostatniego grosza, 


ANDRZEJ STRUG W ODPOWIEDZI P.KAZIMIERZOWI BARTLOWI 


Na wczorajszym posiedzeniu Senatu 
zaraz po mowie p. premjera Bartla za- 
brał głos tow. Andrzej Strug. 


Pracujemy tu ód tygodnia niemal w 
nastroju bardzo poważnym. P. premjer 
wprowadził niespodziankę, która nas 
wszystkich zaskoczyła. Zdumiewam się 
tylko nad tem, co pobudza p. premjera do 
tego, żeby w tonie tak kategorycznym 
powtarzał tu ten katechizm, te swoje: 
pouczenia, znane prowincjonalnym słu- 
chaczom radja, które jednak w tej Izbie, 
gdzie panuje zawsze wysoki poziom, 
mogą być nieprzyzwoite, Nie można za- 
krzyczeć, zahuczeć ludzi, którzy są u- 
łomni, każdy po swojemu, ale którzy je- 
dnak stanowią pewną konstytucyjną 
moralną całość. Te obrazy już oddawna 
słyszymy z prasy urzędowej, z wywo- 
dów, artykułów i rozmów marsz. Pił- 
sudskieśo, teraz słyszymy je jeszcze 
raz. Poco w tej chwili i na co? Gdybym 
się chciał wdawać w polemikę, — nie 
zabrakłoby mi ani stylu, ani dowcipu, 
aby to, co premjer mówił o Sejmie, po- 
wiedzieć o gabinecie ministrów „poma- 
jowych” i to nawet o tych, którzy tu 
siedzą. Nie będę jednak wkraczał na ten 
teren, bo staramy się tutaj nie dawać 
upustu swoim oburzeniom i tempera- 
mentowi. Chcę tylko zwrócić uwagę na 
ten nader energiczny ton p. premjera. 
Czy p. premier jest istotnie taki mocny, 
tak wszystko rozumiejący, tak pewny 


wszystkiego? Panie premjerze, nie o- | 


$raniczajmy się do tego, co się wie z 
gazet, czy z debat. P. premier ma ol- 
brzymie kłopoty i Pan nie jest bynaj- 
mniej takim siłaczem, żeby Pan miał 
prawo takie rzeczy mówić, lecz równie 


ułomnym, jak my — przedstawiciele ; 


parlamentaryzmu w Polsce. 


Źródła tych niespodzianek nie znamy, | 


ale sądzimy, że to jest jakieś pociągnię- 
cie ściśle polityczne, kierowane może 
nie do tej Izby, lecz może do naszych 
kolegów parlamentarzystów sejmowych. 
Czy p. premier mógłby takie słowa wy- 


głosić w Sejmie? Tam są temperamenty, | 


tam są ludzie młodzi i tam na pewno te 
słowa nie byłyby się rozległy. Ja je- 
dnak, jako senator, wypraszam sobie, 
żeby tutejszy teren obierać raz dla eks- 
perymenów, które mają adres inny. 
Marsz, PIŁSUDSKI na Komisji Wojsko- 
wej również wybrał sobie w r. ub, te- 
ren Senatu, aby zwalczać nie Senat, 
mniemał może, że wyświadcza nam tem 
pewien honor. Te sposoby w parlamen- 
taryzmie są niezdrowe; p. premjer mógł 
znaleźć sobie audytorjum w wielu sa- 
lach m. Warszawy, lecz nie tutaj. My 
jesteśmy też ludzie i mamy prawo czuć 
godność ludzką. (Oklaski). Ja nietylko w 
imieniu stronnictwo swojego, lecz wielu 
obecnych tu senatorów -chcę powie- 
dzieć, że nie wolno nawet Panu obrażać 
ludzi TEGO MY MAMY JUż DOSYĆ, 
PANIE PREMJERZE! Pańskie wystą- 


i 


po kraju, lecz czy NAKARMI GŁO- 
DNYCH, czy ZAŻEGNA KRYZYS, któ- 
ry powstał przez ZBRODNICZE ZA- 
NIEDBANIA GABINETU P. ŚWITAL- 
SKIEGO, który mimo ostrzeżeń—choć 
i bez tych powinno się było obejść, — 
ma przecież urzędowy aparat — nie 
przewidywał niczego i pojechał na dłu- 
gie wakacje. P. premier, jako spadko- 
bierca jego Rządu, powinien był napra- 
wić tę klęskę, która wskutek lekko- 
myślnego i niekompetentneśo postępo- 
wania tamtego gabinetu spadła na Pol- 
skę, Zamiast tego słyszymy pouczenia, 
dła których miejsce jest w szkole śred- 
niej i to w klasach najniższych. Profe- 
sorzy są jednak przyzwyczajeni do au- 
dytorjum, które nie protestuje, stąd się 
bierze ten ton niezłomny. Ale, panie 

~ premjerze, nie udawajmy mocnych, sko- 
ro nimi nie jesteśmy. Jest poza p. pre- 
mjerem wielka postać, która tak, jak 
rozumie, spełnia swą funkcję ponad 
Rządem, ponad Polską, Są okresy w hi- 
storii, kiedy takie zjawiska zachodzą, 
trzeba je brać spokojnie i rozumieć, Ale 
gdy kto u tej siły niejako się zapożycza, 
nie mając własnego autorytetu, gdy wy- 
graża i bije pięścią w stół, naśladując 
gesty, to jest to dowodem, że nie ma 
tej siły, lecz naśladuje siłę i nas tem nie 
złudzi. To jest po prostu krok politycz- 
ny, na który w tej Izbie miejsca niema. 
(Huczne oklaski), 


m Z 
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W piątek, dn. 14 marca, o godz. 10 rano 
odbędzie się posiedzenie plenarne Z, P, P, 
S. Obecność wszystkich tow. tow. posłów 
i senatorów bezwzględnie konieczna, 

Prezydjum. 


GŁÓWNE PODSTAWY 


POLSKO-NIEMIECKIEGO 
TRAKTATU HANDLOWEGO 


CO DOWIADUJE SIĘ O NICH AJEN- 
CJA PÓŁURZĘDOWA „ISKRA“? 


Co do wyjazdu, pobytu i osiedlenia mia- 
rodajnemi są postanowienia protokółu z dn. 
21 lipca 1927 r., o którym swego czasu prasa 
obszernie pisała. 

Spółki akcyjne łącznie z bankami będą 
korzystały po dopuszczeniu do działalności . 
z tych samych praw co spółki innych państw. 

Traktat oparty jest na klauzuli najwięk- 
szego uprzywilejowania pod względem tary* 
fowo-celnym. Zniżek konwencyjnych niema. 

Niemcom przyznano odpowiednie kontyn: 
genty przywozowe, z drugiej zaś strony 


| Niemcy przyznają nam kontyngent na wę- 


giel w wysokości 320 ton miesięcznie, z do- 
daniem takiej samej ilości węgla, która od- 
powiada faktycznemu wywozowi niemieckie 
go węgla do Polski. 

Niemcy dają pozatem Polscę kontyngent 
przywozowy na świnie w wysokości: w pier- 
wszym roku 200 tys. sztuk, po 18-tu miesią- 
cach 275 tys. sztuk, zaś po upływie dalszych 
12-tu miesięcy maksymalną ilość 350 tys. 
sztuk. > 

Niezależnie od powyższych postanowień © 
przywozie trzody chlewnej, charakteru go- 
spodarczego, ściśle określone zostały od- 
dzielne przepisy weterynaryjne, które w tej 
mierze mają mieć zastosowanie. Przepisy te 
są bardzo szczegółowe, mają na celu usunię- 
cie wszelkich nieporozumień, a nawet szy- 
kan, napotykanych dość często w przeszłości 
w stosunkach krajów, wywożących produkty 
rolnicze z ich sąsiadami, Protokółem tym 
objęte:są również inne produkty hodowlane, 
jak konie, zwierzyna, ryby, produkty po- 
chodzenia zwierzęcego i t. d. 

Dopuszczenie wywozu bydła rogatego i 
mięsa wołowego oraz baraniego, nie mogło 
być narazie przeprowadzone, 

Ustalono 'poza tem przepisy weterynaryjne 
dla przewozu mięsa świeżego wieprzowego. 
baraniego i wołowego przez Niemcy. 

Co do formalności celnych, to uznano o: 
gólnie zresztą przyjętą już w Europie zasa- 
dę traktowania towarów wyłącznie według 
ich pochodzenia, zarzucając dawniej stoso: 
wany dodatkowy warunek, aby towar bezpo“ 
średnio przychodził z kraju pochodzenia. 
Poza tem Traktat zawiera inne postanowie- 
nia z dziedziny formalności celnych. 

W Traktacie ustalono wreszcie, że -statki 
każdej ze stron w portach drugiej strony bę- 
dą korzystały z traktowania narówni z« 
statkami kraju najbardziej uprzywilejowane- 
go, z wyjątkami jednak  przewidywanemi 
zazwyczaj w myśl zasad prawa morskiego. 

Co się tyczy transportu emigrantów z Pol: 

ski przez niemieckie przedsiębiorstwa żeglu- 
gowe, to  projektowanem jest udzielenie 
trzem najpoważniejszym niemieckim przed- 
stawicielstwom żeglugowym pozwoleń na o 
twarcie swych oddziałów w niektórych miej* 
scowościach Rzplitej. 
* Nie trzeba dodawać, że transport emigran: 
tów niemieckiemi okrętami odbywać się bę- 
dzie drogą przez Gdynię lub Gdańsk, gdyż 
przepisuje to polska ustawa z 1925 r. 

W związku z zawarciem Traktatu i znie 
sieniem obustronnych zarządzeń „bojowych“, 
obie strony zapewniają sobie wzajemnie, iż 
nowe dochodzenia karno - administracyjne 
za wykroczenia przeciwko tym zarządzeniom 
bojowym, popełnione przed dniem podpisa- 
nia Traktatu, nie będą już wdrażane, a .do 
będących w toku przewodów administracyj- 
nych i sądowych stosowane będzie w po- 
dobnych sprawach w szerokim zakresie pra- 
wo łaski. 

Traktat obowiązywać ma jeden rok z moż- 
liwością automatycznego przedłużenia. 


skreślić 114.000 zł, na „Gazetę Lwow- | 200.000 w temże M 


ską” i „Gazetę Poznańską i Pomorską”. 


Dalsze cztery kredyty zakwestjoncwa- 
ne przez referenta dotyczą przeniesień 


| nielegalnych, a mianowicie: 60.500 zł. w 


Ministerjum Spraw _ Zagranicznych na 
kupno samochodu i na lokal reprezenta- 
cyjny, 115.000 w Ministerjum Spraw We 


W Prezydjum Rady Ministrów : wnętrznych na kupno 4 samochodów i 


nę bruku posesji Ministerjum i na inwen- 
tarz 203,900 zł, w Ministerjum Oświaty, 


ski referenta uchwalono wszystkie, z 
wyjątkiem drugiego i dziesiątego, co do 


przeniesione nielegalnie do budżetu Mi- | których upoważniono referenta zgłosić je 


nisterjum Spraw Wojskowych. . 

Nad wnioskami rozwinęła się obszer- 
na dyskusja, w której zabierali głos pp. 
wiceminister Grodyński, posł. Zaczek, 
Ratai, Kozłowski, Kornecki, Jankowski. 


e 


na plenum komisji po otrzymaniu bliż- 
szych wyjaśnień od Rządu. 

' W sprawie zamknięć rachunkowych 
referat wygłosi tow. Liberman na na- 
stepnem posiedzeniu. W związku z po- 


inisterjum na zamia- | prezes NIK Wróblewski, poczem wnio- | wyższemi kredytami zapowiedział tow, 


Liberman zgłoszenie w sprawie zam- 
knięć rachunkowych następującego 
wniosku: 


„SEJM ODMAWIA ZAMNIĘCIOM RA- 
CHUNKOWYM NA ROK BUDŻETOWY 
1927/28 ZATWIERDZENIA”, 

Uzasadnienie tego wniosku 
w numerze jutrzejszym. 


podamy 
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Parlament Rzeczypospolitej 


"Wczorajsze posiedzenie plenarne Senatu. 
Debata nad budżetem. Mowa p. Bartla. Ostre.odpowiedzi. Dalsza dyskusja. 


Trzeba przyznać, że tegoroczna dys- 
kusja budżetowa w Senacie, jakkolwiek 
prowadzona w przyśpieszonem tempie, 
a może właśnie dlatego, że z takim po- 
śpiechem prowadzona i mówcy chcąc 
niechcąc muszą pomijać wszelkie spra- 
wy mało istotne, stoi na znacznie wyż- 
szym poziomie, aniżeli to było za lat u- 
biegłych. Znajduje to swój widoczny 
wyraz zarówno w loży dziennikarskiej, 
stale obecnie przez sprawozdawców od- 
wiedzanej, jak i na galerji dla publicz- 
ności, której z każdym dniem jest wię- 
cej i która z zainteresowaniem przy- 
słuchuje się debatom. 

Wczorajszy dzień osiągnął pod wzglę- 
dem zainteresowania rekord, ale nie by- 
ło to już „zasługą” Senatu, lecz p. prem- 
jera Bartla, który z tygodniowem opóź- 
nieniem, kiedy już dawno przebrzmiały 
ostatnie echa zapustów, ucharakteryzo- 
wał się na „pułkownika” i w takim stro- 
ju przedstawił się Senatowi, 

Efekt chybił, P. Bartlowi nie do twa- 
rzy było w tej charakteryzacji. 

To, co p. Bartel po swojem niefortun- 
nem „explosć” wysłuchał z trybuny se- 
nackiej było postokroć mocniejsze i bar- 
dziej przekonywujące od wszelkich tea-' 
tralnych demostracji i jeżeli p. Bartel, 
wracając do Prezydjum, był już zdolny 
do spokojnego, rozważnego myślenia, na- 
pewno przyszła mu po niewczasie reflek- 
sja do głowy, że nie każdy musi być 
Świtalskim i że Świtalskim trzeba się u- 
rodzić. 


BUDŻET MIN. SPRAW ZAGR, 


„ZŁOŚLIWE* SKREŚLENIA. BRAK 
MAŁOSTKOWOŚCI. KWESTJONO- 
WANIE GRANIC ZACHODNICH POL- 
SKI. POROZUMIENIE Z ROSJĄ I NIE- 
WTRĄCANIE SIĘ W JEJ SPRAWY 
WEWNĘTRZNE 


Rano Senat przystąpił do dyskusji nad 
budżetem Min. Spraw Zagranicznych. 
Sprawozdawca wicemarszałek Gliwic u- 
przedza zgóry, że zmuszony będzie po- 
lemizować z Sejmem, jakkolwiek zdaje 
sobie sprawę, że polemiki takiej należy 
unikać. Polemika p. Gliwica polega na 
tem, że zarzuca Sejmowi, iż poczynił w 
budżecie M. S. Z, drobne, ale „złośliwe” 
skreślenia. Jednak ani Senat, ani p. Mi- 
nister nie jest tak „małostkowy”, aby 
wnosić o przywrócenie tych sum. Istot- 
aie okazuje się, że p. referent nie jest 
„małostkowy”, bo gdy chodzi o więk- 
sze kwoty, jak np. o 2 miljony na fun- 
dusz propagandowy, to żąda przywró- 
cenia ge, Tak samo 742.000 zł. na pla- 
cówki w Kairze i Capetown i 100.000 
na podróże i przesiedlenia. 

W dalszej dyskusji przemawiali sen. 
Makarewicz (Ch. D.), który obszernie o- 
mówił bolączki emigracji polskiej za o- 
ceanem oraz sen. sen. Kozicki (KL Nar.) 
i Kamieniecki (B. B.), którzy, jakkolwiek 
obaj pragną pokojowych stosunków z 
Niemcami, wytykają Rządowi, iż za sła- 
bo reaguje na kwestjonowan'e polskich 
granic zachodnich. Sen. Kozicki doma- 
ga się porozumienia z Rosją i przeciw- 
działania porozumieniu się Rosji z Niem- 
cami. Kierownicy naszej polityki zagra- 
nicznej nie powinni dać się wciągnąć w 
to, aby użyto Polski jako „krzyżowca” 
wobec Rosji. Zasadą naszą w stosunku 
do Rosji powinno być niewtrącanie się 
w jej sprawy wewnetrzne. 


BUDŻET 
PREZYDJUM RADY MINISTRÓW 


MOWA PREMJERA BARTLA. ODPO- 
WIEDź TOW. STRUGA. INNE 
OŚWIADCZENIA 


Sprawozdawczyni sen. tow. Kłuszyń- 
ska w imieniu komisji proponuje wsta- 
wienie 2 milj, zł. na Fundusz Kultury Na- 
rodowej, przyczem rozbicie tej kwoty na 

. poszczególne paragrafy nastąpi po u- 
chwaleniu wniesionej już przez Rząd u- 
stawy, Wyraża się z uznaniem o dzia- 
łalności. Trybunału Administracyjnego i 
zaznacza potrzebę utworzenia obwodo- 
wych trybunałów administracyjnych, co 
przewidziane jest przez Konstytucję. 
Na ten cel będzie potrzeba wstawić do 
przyszłego preliminarza 800.000 zł. 

Następnie zabrał głos Premjer Bartel, 


Przy 
reumałyźmie 
zaziębieniu 


Oryginalne opakowan 
| znakiem "BAYER" 
do  ©abycia 


a z czerwon 
w kształcie 
wszystkich 


9 banderolą 
krzyża są 
aptekache 


we 


którego niezwykłe przemówienie, jak i zna- 
komitą, męską, pełną godności odprawę, da- 
ną zdenerwowanemu Premjerowi przez tow. 
Andrzeja Struga, podajemy na innem miej- 
scu. 
Z kolei zabrał głos sen. Głąbiński, a 
po nim sen. Januszewski (,„Wyzwole- 
nie"): 

Przemówienie Premjera wywołało bardzo 
ożywioną dyskusję, w której wypowiedzieli 
się przedstawiciele niemal wszystkich stron- 
nictw. Sen. Głąbiński wytknął Premjerowi, 
że łatwo jest krytykować, bowiem każde 
społeczeństwo, jak i każdy rząd ma swoje 
wady. Rząd winien przedstawić pozytywny 
program, a póki nie uczyni tego, jego kry- 
tyczne uwagi nie mają uzasadnienia. 

Sen. Januszewski (Wyzwol.) cytuje wczo- 
rajszy „Kurjer Poranny”, który na rozwiąza- 
nie kryzysu doradza zamach. 

Premjer Barfel: Nie jestem współpracow- 
nikiem tego pisma. 

Sen. Januszewski: Sytuacja stała się ja- 
sna, Walkę podejmujemy (oklaski), a mając 
za sobą większość społeczeństwa, wygra- 
my ją. 

Mówca spodziewał się usłyszeć od Prem- 
jera cośkolwiek o sprawach gospodarczych... 

Innego zdania byli senatorowie z B. B. pp. 
Zakrzewski i Roman. Pierwszego p. Bartel 
podniósł na duchu, drugi uważa, że p. Bar- 
tel w ten sposób załatwia najważniejsze 
sprawy tej chwili dziejowej. 

Sen. Kozicki (Kl. Nar.) chciałby wiedzieć, 
kto rządzi i do czego idzie, Sens występu p. 
Bartla jest ten, że chce winę za zły stan rze- 
czy przerzucić na parlament. Tak nie bę- 
dzie. Panowie — mówi sen. Kozicki — je- 


Manha 


j steście podsądnymi, a, politycznie biorąc, 


my sędziami. 


BUDŻET MIN. SPRAW WOJSK. 


Budżet ten referował sen. Gaszyński, któ- 
ry we własnem imieniu, bynajmniej nie upo- 
ważniony przez Komisję, wniósł o przywró- 

, cenie skreślonych przez Sejm kwot, pom. in. 
2.000.000 na fundusz dyspozycyjny, albo — 
jak obecnie się mówi — na walkę ze szpie- 
gostwem. 

Pierwszy w dyskusji zabrał głos sen. tow, 
Andrzej Strug. 


ARMJA Z NARODEM, 


Z ARMJĄ 


PRZEMÓWIENIE SEN. TOW. 
ANDRZEJA STRUGA 


| 
| Jednem z najważniejszych współ- 
| 


| 
i NARÓD 


działań narodu z armją jest to, które 
wyraża się przez współdziałanie parla- 
mentarne, Drażliwość, jaką się u nas o- 
kazuje na punkcie wglądu w sprawy 
armji, nie jest zjawiskiem normalnem, 
lecz musi być przejściowem, Marszałek 
Piłsudski wyrażał nieraz swą niechęć 
di współpracy z komisjami parlamentu, 
ale wiceminister Konarzewski jest w 
najlepszych stosunkach z obu izbami, 
Ta uprzejmość jest jednak tylko zewnę- 
trzną szatą, powierzchownie bowiem 
traktował debaty, pomijając milczeniem 
bardzo ważne sprawy. Nie żądamy zdra- 
dzania nam tajemnic wojskowych, chce- 
my tylko szczerego stosunku między 
przedstawicielami armji, a narodu. 
Przechodząc do problemów ustawo- 
wych, mówca podkreśla konieczność o- 


pracowania ustawy o organizacji naj- 
wyższych władz wojskowych, zaznacza- 
jąc, że niema ustawy o prawach i obo- 
wiązkach oficerów, Jest to bolączka 
korpusu oficerskiego, Sprawy personal- 
ne załatwia u nas biuro personalne, 
lecz jeśli stwierdzono, że 30% przed- 
wczesnych emerytów jest nieuzasadnio- 
nych, to czyż krzywda tysiąca oficerów 
to jest mało? W korpusie oficerskim 
panuje rozgoryczenie. Parlament musi 
mieć prawo wglądu w te sprawy i 
przedstawiciele stronnictw, którzy się 
tego prawa wyrzekają, nie powinni za- 
siadać w izbach ustawodawczych. 


Mówiąc o skreśleniach, które dotknę- 
ły Marszałka Piłsudskiego, mówca pod- 
kreśla, że z tej sprawy demagogja u- 
czyniła hecę w kraju, że Sejm popiera 
szpiegostwo. 

Mówiąc o ałfiszach, wydawanych w 
imieniu inwalidów żołnierzy, nazywa to 
bezczelną zbrodnią. Wiemy, że fundusze 
dyspozycyjne były obracane na wybory, 
więc nie można twierdzić, że skreśle- 
nia miały na celu zrobić na złość Mar- 
szałkowi Piłsudskiemu. To, co dokoła 
funduszu robią stronnictwa i prasa rzą- 
dowa, jest niegodną hecą. 

Dalej mówca mówi o upartyjnieniu 
armji. Wspominając o wypadkach z 31 
października, i o komunikacie Marszał- 
ka Piłsudskiego, zaznacza, że wprowa- 
dzono tu w błąd tego nieszczęśliwego i 
osamotnionego człowieka, Nikt nie wie, 
co miało być z tego, że kilkuset ofice- 
rów było w przedsionku i w rezerwie w 
szpitalu Ujazdowskim, Mogło nic nie 


CO MÓWIŁ WCZORAJ P. PREZES RADY MINISTRÓW 
KAZIM. BARTEL W SENACIE 


GŁÓWNE USTĘPY MOWY P. K. BARTLA 


«Pan minister Skarbu określi stosunek 
Rządu do zmian, które Panowie zamierza- 
cie wprowadzić do budżetu — mnie zechcą 
Panowie zezwolić na zajęcie im chwili dro- 
giego czasu rozważaniami natury odmien- 
nej. Mam zamiar mówić o tem, co się pow- 
szechnie dziś określa mianem kryzysu par- 
lamentarnego. 

„„Wóśród oświeconych i politycznie nieza- 
leżnych ster społecznych — nietylko w Pol- 
sce, lecz we wszystkich, może prócz An- 
glji, państwach starego świata — coraz 
więcej terenu i coraz więcej zwolenników 
zdobywa pogląd, że parlamentaryzm polity- 
czny doby dzisiejszej przeżył się i nie jest 
już zdolny do spełniania zadań, jakie życie 
nowoczesnego Państwa nań nakłada, 

„„Demokratyzacja ustroju parlamentarne- 
go uczyniła z członka parlamentu „sui ge- 
neris” fachowca. Posłowanie stało się za- 
wodem. Na pytanie, kim jest pan X, otrzy- 
muje się odpowiedź: jest posłem, względnie 
senatorem, Człowiek, który zdobył zawód 
posła czy senatora, pragnie zachować go 
zazwyczaj na zawsze; utrata mandatu od- 
czuwana jest bardzo często, jak nieszczęś- 
cie osobiste, 

Przywiązanie do tego zawodu bywa zu- 
pełnie wyjątkowe i tak wielkie, że zdolne 
jest nawet długoletnie poprzednie umiłowa- 
nia zawodowe wyplenić i zabić doszczętnie 
Już ten sam objaw mówi bardzo wiele o i- 
stotnej przyczynie lego przywiązania, Jest 
ono wynikiem bardzo dogodnej sytuacji o. 
sobistej, którą daje człowiekowi mandat do 
parlamentu, nie stawiając mu żadnych wza- 
mian obowiązków, wymagających określo- 
nych zalet charakteru lub umysłu, żadnego 
przygotowania i umiejętności — prócz. jed- 


"nego: posłuszeństwa swej władzy partyjnej 


i oddawania głosu podług jej wskazówek. 
Spójrzmy przez chwilę na metodę pracy 
w parlamentach, Jest ona prowadzona i 
wykonywana przez znikomy procent depu- 
towanych, którzy stają się w ten sposób we 
wszystkich, tak licznych i różnych, gałę- 
ziach życia państwowego równie kompe- 
tentni, a zdanie ich równie miarodajne i o- 
stateczne. Ludzie wybrani wyłącznie pod 
kątem polityczno - partyjnej przynależnoś- 
ci czynią się nagle nietylko fachowcami, ale 
wręcz wyroczniami w najróżnorodniejszych 


| dziedzinach pracy, z któremi dotąd mogli 


nie mieć nic wspólnego. 

Ogromna natomiast większość członków 
parlamentu stanowi bierną masę ludzi, nie 
dających ze siebie prawie niczego, niewiele 
nawet orjentujących się w tem, co się wo- 
koło dzieje, ślepo tylko posłusznych przy- 
wódcom partyjnym, z których przyzwolenia 
i wyboru otrzymali złączony z tyloma przy- 
wilejami mandat parlamentarny, 

Człowiek wchodzący do tego grona po- 
raz pierwszy doznaje bardzo złożonego 
kompleksu uczuć, Nieśmiało poczyna jed- 
nalk rozglądać się wśród ludzi i spraw, i 
niezwykle szybko opazowuje sytuację, na- 
bierą pewności siebie i do paru tygodni za- 


zwyczaj czuje się znakomicie, Wszystko też 
wydaje się mu być bardzo proste i łatwe. 
Najpierw jest nietykalny: poczucie tego do- 
daje. sił i jakby skrzydeł; jest elementem 
kontrolującym Rząd i jego działania — bę- 
dąc w istocie czynnikiem  niekontrolowa- 
nym przez nikogo; pobiera wysokie wyna- 
środzenie nie za pracę, bo tej bardzo czę- 
sto nie daje, dać nie może i nie potrafi, ale 
za sam fakt posiadania mandatu, Z człowie- 
ka żyjącego z pracy, staje się często czło- 
wiekiem żyjącym z tytułu, co pociąga za 
sobą konsekwencje psychiczne, | oto te 
właśnie stany psychiczne są stanami anor- 
malnemi i stanowią podłoże tego, co się 
określić da mianem ogólnei patologji parla- 
mentaryzmu, dającej się obserwować bodaj 
we wszystkich krajach, Normalnie człowieke 
nieodpowiedzialny za swoje czyny demora- 
lizuje się i ulega rozkładowi psychicznemu, 
a niekiedy i moralnemu; to samo prawo ma 
zastosowanie i do grup ludzkich, 

Na czoło wysuwają się deputowani, spra- 
wujący swoje tytuły od wielu bardzo lat. 
Są to starzy doświadczeni parlamentarzyś- 
ci, parlamentarzyści z fachu, ludzie patrzą- 
cy na świat pod kątem długoletnich doś- 
wiadczeń i z pewnem łaskawem pobłaża- 
niem. Znają się oni przeważnie łtochę na 
wszystkiem, z łatwością formułują swe są- 
dy i nie znoszą sprzeciwów, Cieszą się sza- 
cunkiem nietylko kolegów ze swego klubu. 
Dzielą się na dwie grupy’ mniejsza bierze 
udział w obradach komisyjnych, przygoto- 
wuje referaty, niekiedy bardzo cenne i in- 
teresujące, przemawia na plenum, kieruje 
taktyką klubu; grupa większa spełniła już 
przed wielu laty to, co do niej należało — 
obecnie jest „ozdobą“ ciała parlamentarne- 
go. 

Tak wygląda w pobieżnym szkicu obraz 
przeciętnego parlamentu politycznego, 

Powstaje w ten sposób paradoksalna sy- 
tuacja, w której omawianie każdej sprawy, 
najmniej nawet politycznych momentów za- 
wierającej, każda ocena działalności facho- 
wej resortu odbywa się li tylko pod kątem 
politycznych poglądów i tendencji grup par- 
lamentarnych. 

Momentem jeszcze bardziej utrudniają- 
cym wykonywanie swoich zadań przez par- 
lament pod jakimś jednym kątem, choćby 
nawet wyłącznie politycznym, jest to, że 
— wbrew powszechnemu mniemaniu — pła- 
szczyzna, z której powstaje, nie jest jedno- 
rodna. W państwie takiem, jak Polska, jest 


Damn aren 


SENAT I P. BARTEL 


Senator Januszewski (Wyzwolenie) 
zgłosił imieniem stronnictw lewicy i 
centrum w Senacie wniosek o skreśle- 
nie 1 złotego z funduszu dyspozycyjne- 
go Prezydjum Rady Ministrów. 
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tajszą mowę p. premjera Bartla, 


w 


i 


Jest to odpowiedź Senatu na wczo- , 


ona w rzeczywistości trojaka: polityczna, 
klasowa i narodowościowa; na stanowisko 
parlamentu wobec pewnego zagadnienia 
składa się więc suma trzech niewspółmier= 
ńych i różnorodnych opinii i poglądów, za- 
leżnych od trzech różnych kryterjów: poli- 
tycznego, klasowego i narodowościowego. 


Postawienie ogólnej djagnozy choroby par- 
lamentaryzmu zniewala do poszukiwania 
środków zaradczych, Mówię o chorobie 
parlamentaryzmu, a nie o jego upadku, po- 
nieważ — jak to już miałem sposobność wy- 
razić kiedyindziej — samą instytucję parla- 
mentu, jako organu władzy ustawodawczej, 

* kontrolującej, nadającego działalności Rządu 
jawność, uważam za pożyteczną i potrzebną, 
a nawet konieczną, jeśli Rząd nie ma stać 
się grupą oligarchów, dysponujących samo- 
wolnie mieniem, a może nawet i honorem 
obywateli. i 

Jeżeli problem ten przeniesiemy na grunt 
Polski, to nie sądzę, aby właściwym środ- 
kiem leczniczym mogło być korygowanie po- 
szcz2gólnych przepisów naszej ustawy kon- 
stytucyjnej przy pozostawieniu struktury za- 
sadniczej obecnego ustroju. Problem wyda- 
je mi się być głębszy, a więc środki powin- 
ny być bardziej radykalne, 


Chodzi o dwie rzeczy zasadnicze: o struk- 
turę wewnętrzną ciał parlamentarnych i opo- 
stawienie ich na właściwem miejscu — we 
wzajemnem  ustosunkowaniu się organów 
władzy państwowej, i to — mojem zdaniem— 
a nie metafizyka prawnicza, winno być 
punktem wyjścia wszelkich w dziedzinie 
zmiany ustroju rozważań. 


Zatrzymuję się na dwćch — jak już zazna- 
czyłem — istotnych i niezastąpionych funk- 
cjach parlamentu. ustawodawczej i kontrolu- 
jącej Wskazałem na najważniejsze wady w 
wykonywaniu ich przez parlament polski o- 

| raz na niedostateczność lub niepraktyczność 
wysuwanych tu i owdzie środków naprawy. 
W istniejącym obecnie ustroju powstaje w 
razie przyjęcia tej konkluzji jakśdyby pew- 
na luka, którą trzeba czemś wypełnić, Tem 
czemś w naszych współczesnych warunkach 
nie może być nikt inny, jak tylko czynnik 
nadrzędny w stosunku do trzech naczelnych 
organów władzy państwowej, skupiający w 
sobie najwyższą sumę indywidualnego auto- 
rytetu — Prezydent Rzeczypospolitej. Sta- 
nowisko nadrzędne nadaje Prezydentowi: w 
stosunku do władzy wykonawczej — prawo 
mianowania i odwoływania Rządu; w sto- 
sunku do władzy ustawodawczej —. prawo 
jotwierania, zamykania i rozwiązywania par- 
lamentu oraz dekretowania w czasie, kiedy 
parlament nie może wykonać swoich zadań; 
w stosunku do władzy sądowej — prawo 
mianowania sędziów i prawo łaski, 

W Polsce strach przed uposażeniem gło- 
wy Państwa w dostateczne, a konieczne a- 
trybuty władzy jest zjawiskiem historycznie 
| stałem, ale jest teź i świadectwem słabości 


demokracji, której nie dodadzą mocy najde- 
mokratyczniejsze przepisy i instytucje kon- 


| stytucji, 


być, a mogła być niesłychana katastro: 
fa. Marszałek Daszyński, który nie do» 
puścił do posiedzenia, uratował bardza 
wiele w Polsce, za co zmieszany z bło: 
tem został, lecz nagrodę znajdzie w po: 
czuciu spełnionego obowiązku i w mo- 
cnem oparciu o społeczeństwo. 

Wreszcie mówiąc o żołnierzu, mówca 
podkreśla, że wprowadzenie polityki da 
korpusu oficerskiego odbić się musi na 
żołnierzach. Po zajściach 31 październi- 
ka dwaj podoficerowie odezwali się: 
Niech Pan Marszałek Sejmu nas we- 
zwie, to my pokażemy oficerom, którę- 
dy się wychodzi z Sejmu, Mówca koń: 
czy ostrzeżeniem: Nie igrajmy z armją 

W dalszej dyskusji, jaka potoczyła się 
nad budżetem Spraw Wojskowych poruszo- 
no zarówno sprawę „młodych emerytów”, 
jak i funduszu dyspozycyjnego. Sen. Druc- 
ki - Lubecki z B.B. „nie przypuszcza”, aby 
fundusz dyspozycyjny mógł być użyty na 
cele wyborcze. Natomiast sen. Makarewicz 
(Ch, D.) przyznał, że rzeczowe stanowisko 
w stosunku do funduszu dyspozycyjnego u- 
trudnia mu dzisiejszy występ p. Bartla, Ten 
sam mówca ostro napiętnował manję poje- 
dynków w armji i nadużywanie alkoholu. 

Po dyskusji Marszałek stwierdził, że 
wszyscy mówcy, jakkolwiek wychodzili z 
różnych założeń, mieli dobro armji na 
względzie oraz wzniósł okrzyk na cześć ar- 
mji, który Izba podjęła. 


BUDŻET WYZNAŃ RELIG. 
IOŚWIATY 

Ostatnim rozpatrywanym budżetem był 
budżet Min, Wyznań Rel. i Ośw. Publ. 

W dyskusji więcej miejsca zabrały roz- 
trząsania stosunku do kościoła niż sprawy 
oświatowe. W obronie religji jako podsta- 
wy wychowania przemawiali zarówno kon- 
serwatyści z B, B., jak i reprezentant strons 
nictwa Narodowego. Sprawy kościelne i re- 
ligijne znajdowały oddźwięk także w prze- 
mówieniach przedstawicieli mniejszości na- 
rodowych oraz sen, Ewerta (B. B.), który 
wystąpił w obronie polskiego protestanty« 
zmu, Mówca ten apeluje do wszystkich de 
mokratów i republikanów o obronę demo- 
kracji i obronę szkoły przed zachłannością 
kleru, zapominając, że demokracji grozi 
niemniejsze niebezpieczeństwo ze strony 
tych, których sen, Ewert popiera, 

Głęboką troską troską o szkołę ludową 
przeniknięte było. przemówienie sen.  Nocz: 
nickiego, domagającego się, aby całe społe« 
czeństwo wzięło udział w tym wielkim czynie, 
jakim jest budowa powszechnej szkoły 1- 
klasowej. W imię racji stanu domaga się 
sprawiedliwego traktowania słusznych żą- 
dań mniejszości narodowych. 

- Sen, tow. Kopciński w związku z 
25-leciem strajku szkolnego przypomi. 
na, że nauczyciele, którzy brali w straj- 
ku tym udział, pozbawieni są obecnie 
zabezpieczenia na starość. 

Rozmach i gorliwość do nauki w spo- 
łeczeństwie nie znajduje swego odpo 
wiednika w sferach rządzących, czy 
wspomnieć o rozbudowie szkół, czy o 
niedość szczerem stawianiu kwestii 
szkolnictwa mniejszościowego, czy wre- 
szcie o krokach, po których następują 
zaraz napowrót ustępstwa dla sfer kle- 
rykalnych, Mówca nasz potępia zbiera- 
nie wśród dzieci składek na fundusz 
dyspozycyjny M. S. Wojsk. 

Dwukrotnie zabierał głos w dyskusji Min. 
Czerwiński, 

Następne posiedzenie dzisiaj o godzinie 


| €PPAWA 
"BANKU ROLNEGO 


Wczoraj Komisja Budżetowa rozpatrywa« 
ła projekt ustawy, przedłożony przez Rząd 
w sprawie zmian do ustawy o Państwowym 
Banku Rolnym. 

W dyskusji zabrał głos tow, Kwhpiński, 
który bardzo stanowczo zaoponował prze- 
ciwko dziwnej polityce Rządu, który forso- 
wał efemerydę Centralnego Banku Ziems- 
kiego, zakazując jednocześnie Państwowe* 
mu Bankowi Rolnemu przeprowadzać roko- 
wania o ulokowanie listów zastawnych Ban: 
kku Rolnego. 

Dzięki tej polityce Bank Rolny zmu- 
szony był zmniejszyć operacje kredytowe í 
to w czasie nędzy ludności małorolnej. 

Przemawiali jeszcze posłowie: Rataj 
(Piast), Malinowski (Wyzwolenie), Rozma- 
rin (Koło żydowskie). 

Udzielali odpowiedzi dyrektor  Departa« 
mentu p. Broniewski, i główny dyrektor Ban 
ku Rolnego p. Staniszewski, 

Projekt rządowy przyjęto. 


PRACE W KOMISJACH 


Dzisiaj obradują w Sejmie następujące 
Komisje: o godz. 10 — Konstytucyjna, poda 
kom. Inwalidzka i Reform Rolnych, o godz 
11 — podkom, Prawnicza. 

Jutro o godz, 10 — Prawnicza, o godz. 16 
min, 30 — Ochrony Pracy i Oświatowa, « 
godz, 11 — Administracyjna i Przem, - Han- 
dlowa- 
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Krwawe zajścia w Sanoku 


JUTRZEJSZE 
POSIEDZENIE SEJMU 


Jutrzejsze posiedzenie Sejmu rozpocznie 
kię o godz, 12 w południe, 

Na porządku dziennym, obejmującym 23 
punkty, znajduje się wniosek ZPPS, o vo- 
tum nieufności dla Min, Prystora i wnioski 
Klubu Nar. i Chrześć. Dem, o votum nieufno- 
ści dla Mim. Czerwińskiego, dalsza dyskusja 
nad reformą podatku obrotowego, sprawa 
zgromadzeń poselskich, sprawa rozciągnię- 
cia ustaw o czasie pracy i urlopach na wo- 
jew. śląskie, sprawozdanie Komisji Admini- 
siracyjnej o nadużyciach wyborczych i in. 


DALSZY WZROST 
BEZROBOCIA 


W dniu 8 marca liczba zarejestrowa- 
(nych bezrobotnych w Polsce wynosiła— 
według tymczasowych zestawień 
287.000 osób, Oznacza to wzrost bezro- 
bocia w ciągu tygodnia o 4.432 osoby. 

Na dzień 8 marca około 200.000 robot- 
ników z pośród bezrobotnych korzysta- 
ło z zasiłków Funduszu Bezrobocia. 


(Press). 
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NA WARSZAWSKIM 
RATUSZU 


Dzisiaj, nareszcie po 6-cio tygodniowej 
przerwie odbędzie się posiedzenie Rady 
Miejskiej dla załatwienia spraw niecier- 
piących zwłoki. 

Spraw tych jest na porządku dziennym 
44, pozatem wybory przedstawicieli do 
pięciu różnych sądów konkursowych. 

Tak kilometrowego porządku dzien- 
nego, jak Rada-Radą jeszcze nie było. 

Wiele razy już podnosiliśmy tutaj sy- 
stem prac Rady, jaki stosowany jest 
przez p. Jaworowskiego. 

T. zw. „Jaworowszczyzna” w Radzie 
Miejskiej polega na unikaniu posiedzeń 
plenarnych Rady i zawalania mających 
się odbyć posiedzeń olbrzymim materja- 
łem. 

Nic też dziwnego, że tego rodzaju sy- 
stem pracy odbija się przedewszystkiem 
na poziomie debat. 

I dlatego „bałagan”, który jest rezul- 
tatem „odwalania” kawałków, znajduje 
swój wyraz z konieczności pobierania 
przez Radę uchwał korygujących — po- 
przednie jej decyzje, pobrane w warun- 

ch nadmiernego pośpiechu. 
| Charakterystycznym przyczynkiem 

ustrującym  lekkomyślne załatwianie 
spraw miejskich — jest fakt, że p. ławnik 

ški — raczył zawiadomić członków Ko- 
misji, zarządzającej funduszem miejskim 

a wpisy szkolne na rok 1929/30 o po- 

niu Komisji, które odbyło się 
czoraj, na 2, dosłownie dwie godziny, 
przed posiedzeniem. 
| Tak to wygląda „organizacja” pracy 
w paszałyku magistrackim stolicy. 


VIII ZJAZD 
ZW. ZAW. PRAC. PRZEMYSŁU 
GASTRONOMICZ 10-HOTEL. 
W POLSCE 


I dzień obrad, 


W drugim dniu obrad — przed połu- 
dniem obradowały komisje. 

Po południu odbyły się sprawozdania: 

Sprawozdanie z Kom. Matki składali 
tow. tow. Petko, Tomaszewski i Szafer 
(Lwów), który referował uzgodnione w 
podkomisji rezolucje zawodowe i poli- 
tyczne. Na uwagę zasługuje ustęp z re- 
feratu tow. Szafera, w którym ten 
stwierdza, że walka zawodowa Związku 
musi być prowadzona na jednolitej plat- 
iormie z całą klasą pracującą, w kon- 
takcie z partjami socjalistycznemi, sto- 
jącemi na gruncie walki klasowej, a w 
szczególności z P, P, S. i Związkami Za- 
wodowemi, zrzeszonemi w Komisji Cen- 
tralnej. 

Tow. Antoni Zdanowski — po spra- 
wozdaniu Kom. Matki wygłosił podsta- 
wowy referat zawodowy. 

W dalszym ciągu obrad Zjazdu przy- 
stąpiono do sprawozdań z poszczegól- 
nych okręgów i oddziałów. 

Sprawozdania złożyli: z oddziałów 
warszawskich: tow. tow. Janicki, Trafny, 
Pawlak i Studen, Lublin — Fałdyga i 
E. Kłososki, Kalisz — Braun, Grudziądz 
— Leon Kłososki, Kraków — Dudaś i 
Lagul, Bielski — Rosner, Łódź — Opa. 
towski i Oleszczak, Zakopane — Petko, 
Lwów — Fleiszman, Katowice — Spy- 
ra, Poznań — Maj. Piotrków — Maty- 
iak, Tarnów — Neuhiitler, Toruń — 
Cieszyński, Ostrów Wlkp, — Sawicki, 

W zjeździe bierze udział 60 delega: 
tów. 

Dzisiaj, w trzecim i ostatnim dniu 
Zjazdu odbędzie się dyskusja nad spra- 
air wp o: zgłoszony! 
wr w i rezolucji oraz no- 
wych władzą uzg a 


W fabryce wagonów Ski Akc. Zie- 
leniewski w Sanoku (Małopolska) je- 
szcze w roku ubiegłym, z powodu 
braku zamówień na wagony, rozpo- 
częto masowo wydalać robotników z 
pracy. Pozbawieni pracy robotnicy 
znaleźli się w nadzwyczaj trudnej 
sytuacji, gdyż nigdzie pracy znaleźć 
nie mogli, albowiem Sanok sąsiaduje 
z ośrodkami przemysłu naftowego, w 
których od trzech lat panuje wielkie 
bezrobocie i gdzie robotnicy (i to 
przeważnie zatrudnieni w  warszta- 
tach metalowych) są ciągle wydalani 
z pracy. 

Na to ciężkie położenie robotników 
i trudną sytuację Związek Robotni- 
ków Przemysłu Metalowego w Pol- 
sce jeszcze w dniu 20 listopada ub.r. 
zwrócił wwagę Ministerjum Pracy, 
wskazując jednocześnie na koniecz- 
ność interwencji w. Min, Komunika- 
cji, aby, na poczet zamówień z nowe- 
go budżetu, jaknajszybciej przydzie” 
lono wagony dla fabryki w Sanoku. 
tej samej sprawie dwukrotnie 
przyjeżdżała delegacja robotnicza, 
która ingerwenjowała w Min. Pracy i 
Komunikacji, lecz bezskutecznie. Na- 
wet zaszedł wypadek, że w Min. Ko- 
mumikacji delegację robotników po- 
traktowano w sposób, bagatelizujący 
całą sprawę, twierdząc, że... fabryka 
wagonów w Sanoku nie jest własno- 
ścią Państwa, a więc Min. Komuni- 
kacji nie ma obowiązku zajmować się 
tem przedsiębiorstwem! Delegacja je- 
dnak wyraźnie zwracała uwagę, że w 
tym wypadku nie chodzi o fabrykę, 
jako taką, ale o 1500 robotników, a 
wraz z rodzinami około 5.000 ludzi, 
którzy pozostaną bez jakichkolwiek 
środków do życia. Rzeczowe argu- 
menty zbagatelizowano i zamówień 
dla fabryki nie przydzielono, a wciąż 
dokonywane były masowe wydalania. 
W styczniu b. r. wydalonych było 
z fabryki 700 robotników, a dalszych 
200 otrzymało bezpłatne i beztermi- 
nowe urlopy. Sytuację tę wykorzy- 
stała Dyrekcja fabryki i zawiadomiła 
resztę robotników, że na wagonach 
dla przewozu węgla. t. zw. węślar- 
kach, zmuszona jest obniżyć o 25% 
płace zasadnicze, akordy i premje, a 
to rzekomo z tego względu, że otrzy- 
ma zamówienia na pewną ilość wę- 
$larek, jednak po cenie niższej, ani- 
żeli poprzednio. To zarządzenie Dy- 
rekcii doprowadziło do największego 
napięcia wśród robotników, którzy 
wyraźnie oświadczyli, że do obniżki 
nie dopuszczą, gdyż i tak pracują po 
dwa i trzy dni w tysodniu, a więc nie 
będą w możności zapracować nawet 
na najlichsze pożywienie, Zarząd 
Związku Metalowców, zorjentowaw-* 
szy się w sytuacji, doprowadził do 
odbycia konferencji w Sanoku, w któ- 
rej, oprócz przedstawiciela nasze 
Związku, brali udział przedstawiciele 
fabryki, starosta, inspektor pracy i 
reprezentanci gminy m. Sanoka. Kil- 
kugodzinna konferencja nie doprowa- 
dziła jednak do żadnych rezultatów, 
gdyż Dyrekcja łabryki uparcie obsta- 
wała przy swoich zarządzeniach. 
W dniu 5 lutego b. r. przedstawi- 
ciel Gł. Zarządu Związku Metalow- 
ców ponownie interwenjował w Min. 
Pracy i złożył odpowiednie pismo, w 


którem jasno i dobitnie wskazywano, | 


do czego może doprowadzić upór za- 
rządu fabryki sanockiej, Wprawdzie 
Min. Pracy doprowadziło do konfe- 
rencji, która obradowała w Warsza- 
wie przy współudziale przedstawicie- 
la Związku Metalowców i p. Langro- 
da, dyrektora Gł, Zarządu Ski Akc. 
L. Zieleniewski, długie obrady nie do- 
prowadziły jednak do pozytywnych 
rezultatów, gdyż p. Langrod stale za- 
słaniał się brakiem pełnomocnictw że 
strony Zarządu fabryki. 

Po tych obradach ponownie wyje- 
chał przedstawiciel naszego Związku 
do Sanoka i, po odbyciu narad z ro- 
botnikami, przedłożono Dyrekcji fa- 
bryki następującą uchwałę: robotnicy 
fabryki wagonóły w Sanoku, po roz* 
patrzeniu propozycji Zarządu, zmie: 
rzającej do rewizji cennika akordo- 
wego i premji, stwierdzają, że przyj- 
mują do wiadomości nową mełodę 
pracy, zmierzającą do zmniejszenia 
roboczo-godzin na jednym wagonie 
węglowym; jednak oświadczają, że, 
w związku z tą nową organizacją prad- 
cy, która ma pociągnąć za sobą obni- 
żenie akordów i premji — obniżka ta 
może być zastosowana tylko w takiej 
wysokości, w jakiej podniesie się 
sprawność wydajności pracy; dyrek- 
cja fabryki przyjmuje zobowiązanie, 
że z powodu wprowadzenia nowej 
metody pracy — zarobek robotników 
pod żadnym względem nie zmniejszy 
się. ' 

Uchwałę tę przedłożono dyrektoro- 


wi fabryki iej, p. Peterkowi, 


„ROBOTNIK”, czwartek, 13 marca 1930 r. 


OSTATNI DZWON NA TRWOGĘ. OTO SĄ SKUTKI „POMAJOWEJ* 
POLITYKI GOSPODARCZEJ! PROWOKACJE KAPITALISTÓW, 
BIERNOŚĆ RZĄDU. KTO JEST ODPOWIEDZIALNY? 


który oświadczył, że wnioski, zdąża- 
jące do obniżenia akordów i premji 
wyszły z Gł. dyrekcji w Krakowie 
(od p. Langroda) i z tego względu nie 
jest w możności cofnąć tego zarzą- 
dzenia, bez zezwolenia Gł. Zarządu. 


Pismem z dn. 26 lutego b. r. znowu 
zawiadomiliśmy Min, Pracy o wytwo- 
rzonej sytuacji w Sanoku — azu- 
jąc na konieczność niezwłocznej in- 
terwencji, gdyż rozgoryczenie robot- 
ników doszło już do punktu kulmina- 
cyjnego i lada dzień może dojść do 
ekscesów. Jak się okazało, w tej 
sprawie nic nie zrobiono. 


Dnia 6 marca b. r. o godz. 9 rano, 
odbyło się zgromadzenie beztobot- 
nych w Posadzie Olchowskiej. Po 
zgromadzeniu uformował się pochód 
czwórkami, który demonstracyjnie u- 
dał się w kierunku miasta. Koło ram- 
py kolejowej, między miastem Sano- 
kiem a Posadą Olchowską, zastąpiła 
demonstrantom drogę policja z naje- 
żonemi bagnetami. Nastąpiło starcie, 
w czasie którego raniono około 10 o- 
sób z demonstrantów, w tem 3 osoby 
są ciężko pokłute bagnetami, raniono 
też kamieniami kilku policjantów. 


Po przełamaniu kordonu policji, 
demonstranci udali się przed staro- 
stwo, gdzie odbyli zgromadzenie, po- 
tem z powrotem poszli na Posadę 
Olchowską. Przed fabryką wagonów 
odbyli zgromadzenie, a że była pora 
obiadowa: więc gdy bramę fabryki o- 
twarto, aby zatrudnieni weszli do 

racy, bezrobotni wtargnęli do fabry- 
ki i tu znowu odbyli zgroma ie, 
poczem wszyscy razem udali się po 
raz drugi do miasta, Znowu doszło 
do starcia z policją, ponieważ de- 
monstranci chcieli się dostać przed 
starostwo, gdzie spotkali się z silnym 
kordonem policji i wojska — i znowu 
poraniono kilkanaście osób po obu 
stronach, 


Jeżeli obeszło się bez trupów, to 
lot sma dlatego, iż policja użyła bia- 
ej broni i kolb karabinowych, woj- 
sko zaś przeważnie strzelało w górę. 


Wine za te zajścia ponoszą czyn- 
niki rządowe, które w sposób lekce- 
ważący odnoszą się do kwestji bez- 
robocia, ponoszą winę i komuniści; ale 
gdyby nie było bezrobotnych i tej 
strasznej nędzy, to zniknęłaby agita- 
cja komumistów. Nie bez winy są i 
miejscowe władze. Jeżeli demon- 
stranci weszli w środek miasta i za- 
chowywali się spokojnie, to co zagra- 
żało rynkowi, do którego demon- 
strantów nie chciano dopuścić? Jeżeli 
władze nie wierzyły w zachowanie 
spokoju, to nie należało demonstran- 
tów wpuszczać do miasta, a wówczas 
uniknęłoby się rozlewu krwi, Nie 
mniejszą winę w tym wypadku pono- 
si starosta dr. Klimow, który znany 
jest z rozmaitych występów, ale nie 
potrafił wywrzeć odpowiedniego na- 
cisku na Dyrekcję tabryki wagonów, 
aby nie prowokowała robotników ob- 
niżaniem zarobków, jak również — 
nie wystąpił wobec władz w War- 
szawie z kategorycznem żądaniem 
przydzielenia zamówień dla tabryki 
— wskazując na stale wzmagające 
sie niebezpieczeństwo z powodu coraz 
większych rozmiarów bezrobocia. 

« W obecnej sytuacji Rząd obowiąza- 
ny jest zająć zdecydowane stanowi- 
sko wobec przemysłowców, którzy 


wykorzystują złą konjunkturę gospo- 


darczą i usiłują we wszystkich ośrod- 
kach przemysłowych przeprowadzać 
obniżanie zarobków. Robotnicy, z je- 

j strony w wysokim stopniu roz- 
drażnieni bezrobociem. a z drugiej — 
stale prowokowani obniżaniem zarob- 
ków i wyrzucaniem z pracy starszych 
robotników, niejednokrotnie reagują 
wstrzymaniem pracy i dochodzi do 
śwałtownych starć. 


Wilhelm Topinek. 
RAP ECA ARR JOKE REPO NEA PO pC 


KURSY BIBLJOTEKARSKIE 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R. 


Zarząd Główny TUR organizuje od dn. 
23 marca do 6 kwietnia kurs dla praco- 
wników bibljotek robotniczych, Program: 
rola bibljotekarza w robotniczych insty- 
tucjach oświatowych; propaganda czytel- 
nictwa; technika bibljotekarska; prowa- 
dzenie czytelni, Literatura: nauk społecz- 
nych. socjalistyczna, historji, przyrodo- 
znawstwa, spółdzielcza, filozofji i dzie- 
dzin pokrewnych, literatura piękna. 
Prócz wykładów odbywać się będą se- 
minarja i wycieczki, Słuchacze mieszkać 
będą w internacie. głoszenia przyjmu- 
je Sekretarjat Generalny TUR, Warsza- 
wa, Czerwonego Krzyża 20, pokój 64, 
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Pozytek dla matki - 
zabawka dla dziecka 


1. Delikatne mydło do delikatnych 
tkanin. Nadaje im świeży 
wygląd i subtelny zapach. 


VL 


2. Delikatne mydło do mycia rąk 
i twarzy — rękojmia świeżej 
cery i miłego zapachu skóry. 
3. Zajmującą zabawą dla na- 


szych milusińskich są wycinan- 
ki na każdem opakowaniu. 


HT 


} 


HIC 


PRZEGLĄD PRASY 


Ordynans „pułkowników”, 


„Kurjer Poranny“, nieutulony w żalu | wederu, 


po stracie gabinetu Świtalskiego, stra- 


cił wszelką orjentację pokojową i maja- 


"czy wciąż o zamachu Stanu, Praca ko- 


misji konstytucyjnej Sejmu wydaje mu 
się beznadziejna, ponieważ on — ordy- 
nans Ehrenber$ — na kompromisy nie 
godzi się, a na radykalną reformę znowu 
Sejm nie pójdzie, Trzeba zatem: albo 
zaniechać pracy, albo złamać opór Sej- 
mu, 
„A. B. C“ nie wierzy, aby po obale- 
niu min, Prystora i Czerwińskiego wró- 
cił do władzy rząd „pułkownikowski”. 
Czasy są zbyt ciężkie, gabinet Śwital- 
skiego okazał się zbyt niedołężny, a sa- 
nacja jest już zbyt znienawidzona w 
kraju, by możliwy był powrót bojowych 
niedołęgów. 

„Nasz Przegląd“ słusznie podkreśla, 
że absolutyzm i dyktatura nie może 
mieć ustawy zasadniczej, stałej doktry- 
ny. „Dyktator, któryby pragnął utrwalić 
swe stanowisko przy pomocy ustawy, 
podpisałby swe bankructwo”, Sanacja 
jednak wystąpiła z hasłem zmiany Kon- 
stytucji, w której usiłuje pogodzić dyk- 
taturę z demokracją, ale obecnie prze- 
konywa się, że „sama pod sobą grób ko- 
pie”, Praktyka dowiodła, że rządy sa* 
nacyjne doskonale dają sobie radę z 


konstytucją dzisiejszą. I oto „przeżywa- 


my teraz dziwaczne zjawisko. Do zaję- 
cia stanowiska przez Rząd nagli go... »- 
pozycja”, Organ żydowski przewiduje 
wyjście z sytuacji w ten sposób, że prem. 
Bartel ustaliłby swój stosunek do Kon- 
siytucji dopiero po porozumieniu z pe- 
wnemi grupami w Sejmie, przy pomocy 


pewnej koncepcji Tą drogą „przynaj- 
mniej można będzie wybrnąć z tej ka- 
bały z honorem”, 

Artykuł „Nasz. Przegl.” napisany był 
przed "wystąpieniem p, Bartla w Sena- 
cie, 

Fałszerstwo sanacyjne, 

„Gazeta Warszawska” wykazuje na 
podstawie urzędowych danych, że ko- 
mumikat sanacyjnej agencji „Iskry” (po- 
dany również przez nas) o spadku wpły- 
wów z podatku obrotowego w lutym 
r. b, jest pospolitem fałszerstwem. A- 
gencja ta poprostu ogólny dochód rocz- 
ny z tego podatku w sumie 250 miljo- 
nów podzieliła przez 12, co wynosi 20,9 
miljona. Sumę tę zaokrąglono do 21 mi- 
ljonów. A ponieważ w lutym wpłynęło 
tylko 19,388 tysięcy, przeto spreparo- 
wano deficyt w wysokości 1.612 tys. zł. 

Tymczasem wpływy z tego podatku 
zmieniają się w zależności od miesiąca, 
a w lutym, marcu i kwietniu są najniż- 


i 
i 


| 
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NARADY ZPREMJEREM 


Prezes Rady Ministrów prof. Bartel 
udał się wczoraj o godz, 17 m. 30 do Bel: 
gdzie konierował trzy kwa 
dranse z Marszałkiem Piłsudskim. Pe 
powrocie Premjer przyjął dyrektort 
izby przem.-handl. we Lwowie pos. Byr 
kę, a następnie Ministra Boernera, 


PROTEST KUPIECTWA 
PRZECIW PODATKOWI 
OBROTOWEMU 


Strajk protestacyjny przeciwko obec* 
nemu systemowi podatkowemu objął 
nietylko Poznań, ale i szeroką prowin- 
cję. Prócz Poznania sklepy były poza- 
mykane w Węgrowcu, Gnieźnie, Muro- 
wanej Goślinie, Ostrowie, Szamotułach, 
w Wieluniu, w Środzie, Międzychodzie i 
innych. Celem  zaprotestowania prze- 
ciwko podatkowi obrotowemu odbyło 


: się zebranie w Ostrowie i Jarocinie, Do 


| uchwał- 


niedzielnego  protestacyjnego 
zebrania kupiectwa przyłączyło się ró- 
wnież rzemiosło krawieckie, które na 


zjeździe cechmistrzów uchwaliło wysłać 


, depeszę do ministrów przemysłu i han 


dlu i skarbu, solidaryzującą się ze stano 
wiskiem kupiectwa. (A. W.). 


Zarząd Związku Kupców i Przemy- 


| słowców żydowskich uchwalił wezwać 


kupiectwo żydowskie do jednodniowego 
strajku protestącyjnego przeciwko nad- 
miernemu obciążeniu podatkowemu w 
Wileńszczyźnie. 

Uchwała Związku oznacza zsolidary: 
zowanie się jego z postanowieniami od- 
bytego w Wilnie wiecu protestacyyjne' 
go kupców i rzemieślników żydowskich 


błżryck moglby żebrać włękarość „dla 4 W 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 
Poszukuję posady na prywatny samochód 
lub w garażu, Wymagania bardzo skromne. 
Oferty pod „J. S.” do „Robotnika”, 


Niemieckiego, francuskiego i rosyjskiego 
udzielam gruntownie. Redaguję podania, 
Marszałkowska 91 m, 79. Telefon 103-01 
(Do 10 rano i od 8 wieczór). 


BOJ GER A OE YNA EK 
sze. Ale w porównaniu z lutym 1929 r. 
wpływy z lutego r. b. są wyższe o 700 
tys. zł, 

Sztuczka „Iskry“ miała na celu „prze- 
konać' społeczeństwo, że obniżenie sta 
wek podatku obrotowego może podwa' 
żyć budżet. 

Metoda iście sanacyjną» 


B. 
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OSTATECZNE PRZYJĘCIE PLANU 


YOUNGA I! UMOW 


BERLIN, 12 marca. (A.W.). Prze- 
szło 4-tygodniowa batalja na terenie 
parlamentu zakończyła się dziś osta- 
tecznem przyjęciem planu Younga 
i umów likwidacyjnch, W głosowaniu 
imiennem na 465 oddanych głosów, 


275 głosów wypowiedziało się za, | 


199 zaś przeciw, przy 3 wstrzymują- 
cych się, Umowy likwidacyjne przy- 
jęto w głosowaniu imiennem 256 gło- 
sami przeciw 194, przy 8 wstrzymu- 
jących się od głosowania, Głosowa- 


LIKWIDACYJNYCH 


nie nad umową warszawską, odby- 
wało się oddzielnie, W  imiennem 
głosowaniu na 461 posłów, 236 opo- 
wiedziało się za przyjęciem, 217 za 
odrzuceniem, 8 zaś wstrzymało się od 
głosowania, Jednocześnie przyjęto 
wniosek partji rządowych uznający 
kompleks uchwalonych ustaw — za 
| pilny, wobec czego prezydent Rze- 
(Szy, po przyjęciu przez radę Rzeszy, 
| może je natychmiast opublikować. 


PIELGRZYMKA AGITACYJNA 
NIEPODLEGŁOŚCIOWCÓW INDYJSKICH 


Londyn, 12 marca. (PAT.). W środę, 
12 marca, z miasta Ahmedabad, poło- 
żonego na północy od Bombaju, wyru- 
sza z samego rana na t, zw. wielką piel- 
grzymkę przywódca indyjskiego ruchu 
niepodległościowego Mahatma Ghandi. 
Towarzyszy mu stu najbardziej odda- 
nych zwolenników, „Wielka pielgrzym- 
ka“ obliczona jest na 15 dni i zakoń- 
czyć się ma w Jalapur, położonem o 149 
mil angielskich od Ahmedabadu. Celem 
pielgrzymki jest szerzenie propagandy 
na całej tej przestrzeni od wsi do wsi, 
od miasta do miasta, na rzecz rozpoczę- 
cia akcji cywilnego nieposłuszeństwa 
wobec brytyjskiej administracji impe- 
rjalnej w Indjach i zmuszenia tą drogą 
Wielkiej Brytanji 


OSPA WŚRÓD 


Londyn, 12 marca. (AW.). Dojście do 
skutku zamierzenia Ghandiego wydaje 
się obecnie problematycznem wobec co- 
raz to nowych wypadków ospy, jaka 
grasuje wśród jego uczniów. Z pośród 
70 najbliższych Ghandiemu uczniów, już 


28 choruje na ospę. Ghandi postanowił. 


dotrzeć pieszo ze swej kwatery głównej 


hasła całkowitej niepodległości  Indyj, 
wysuniętego przez Ghandiego i jego li- 
cznych zwolęnników, Cywilne nieposłu- 
szeństwo ludności objawić się ma prze- 
dewszystkiem pod postacią niepłacenia 
podatków, przyczem pierwszym podat- 
kiem, który wchodzi w rachubę, będzie 
podatek od soli. W ciągu wielkiej swo- 
jej pielgrzymki Ghandi wygłaszać bę- 
dzie mowy, wzywające ludność do cy- 
wilnego nieposłuszeństwa, do bojkotu 
towarów brytyjskich i do zorganizowa- 
nia samowystarczalności gospodarczej. 
Ideą Ghandiego jest opór bez rozlewu 
krwi, aby nie dać administracji impe- 
rjalnej pretekstu do zbrojnpeh  wystą- 
pień i nie zaostrzać zbytnio sytuacji. 


do ustępstw wobec - 


PIELGRZYMÓW 


w Sabatmati do brzegu morza, tam za- 
mierza on otworzyć warzelnię soli z 
wody morskiej, aby móc bezpłatnie roz- 
dawać ludności sól, Celem akcji Ghan- 
diego jest poderwanie monopolu solne- 
go, który jest jednem z głównych źródeł 
dochodu rządu indyjskiego, 


ZAJŚCIA MIĘDZY STUDENTAMI A OFICERAMI 
HISZPANSKIMI 


OFICEROWIE GROŻĄ WYSTRZELANIEM PROFESORÓW !!! 


Madryt, 12 marca. (AW.). Zajścia po- 
między ołicerami a studentami nie u- 
stają, rozdrażniając i tak już naprężoną 
atmosierę polityczną Hiszpanji. Ostatnio 
kilkunastu oficerów lejb-$wardji huzar- 
skiego pułku podeszło do stojącej na u- 
licy grupy studentów, a po zapytaniu, 
kto należy do republikanów, studenci 
republikanie zostali obici przez ofice- 
rów. Ze swej strony studenci napadli 
na oficera huzara i zranili go ciężko, 
Następnego dnia oficerowie kawaleryj- 
skich pułków stacjonowanych w Madry- 


denci w dalszym ciągu będą demonstro- 
wać przeciwko królowi, to zostaną wy- 
strzelani w Madrycie wszyscy profeso- 
rowie republikanie (!), którzy są, zda- 
niem oficerów, odpowiedzialni za zabu- 
rzenia studenckie. W odpowiedzi na to, 
studenci zwrócili się do ministra spraw 
wewnetrznych z prośbą o opiekę í za- 
powiedzieli, iż chodzić będą stale z re- 
wolweramí, aby móc się bronić przeciw 
napaściom. 


| cie oświadczyli publicznie, że jeżeli stu- 


KONFERENCJA MORSKA 


Londyn, 12 marca, (A.W,), Dele- 
fgacja amerykańska uchwaliła, że 
Stany Zjednoczone nie przystąpią do 
żadnego paktu gwarancyjnego, 
uchwale tej zawiadomiono wszystkie 
inne delegacje, Wśród delegacji fran- 
cuskiej uchwała ta wywołała silne 
podrażnienie, gdyż dopatrują się w 
niej dowodu, że konferencja rozbro- 
jenia floty nie załatwi już kwestji 
politycznych. Wobec tego Francuzi 
stracili zainteresowanie dla całej 


konferencji. Obiegają pogłoski, że 
rokowania Brianda z Grandim nie 
dały dotychczas rezultatów i że stan 
ich jest niekorzystny, Grandi bo- 
wiem miał oświadczyć, że Włochy 
są zasadniczo skłonne przystąpić do 
każdego paktu gwarancyjnego, za- 
akceptowanego przez wszystkie mo- 
carstwa biorące udział w konferen- 
cji, że jednak rząd włoski nie może 
podjąć w tej sprawie inicjatywy. 


ZGON ALOIZEGO JIRASKA 


Praga, 12 marca. (PAT.). Zmarł tu 
dziś rano, przeżywszy 79 lat, wybitny 


| powieściopisarz i dramaturg czeski A- 
lojzy Jirasek. 


DODATEK MIESZKANIOWY DLA URZĘDNIKÓW 
| MIEJSKICH 


Komisja budżetowa Sejmu przyjęła 
projekt ustawy o wypłacie części zaleg- 
łego dodatku mieszkaniowego za r. 1928 
pracownikom państwowym, Ministerjum 
Skarbu zaś okólnikiem z dnia 14,1.1930 
r. poleciło już wypłatę tej części zaległe- 
go dodatku mieszkaniowego w dn. 1III 
r. b. Wobec tego, że podobny zasiłek w 
myśl przepisów przysługuje również pra- 
cownikom związków komunalnych, ma- 
gistrat postanowił wypłacić urzędnikom 
i oficjalistom miejskim wydziałów admi- 


s 


| nistracyjnych, oraz dyrekcji teatrów miej 
skich, dyrekcji rzeźni i targowisk zwie- 
rzęcych, oraz dyrekcji zakładu oczysz- 
czania miasta, którzy pobierają uposáże- 
nie na zasadzie statutu z r. 1924 — część 
zaległego dodatku mieszkaniowego za r. 
1928 w normach przewidzianych projek- 
tem ustawy. „Wydatek na wypłatę tego 
dodatku wyniesie około 360.000 zł. i do- 
konany będzie w zależności od stanu ka- 
sy miejskiej, 


ILE WYNIESIE DODATEK MIESZKANIOWY DLA URZĘDNIKÓW 
MIEJSKICH 


W myśl zapadłej na ostatniem posiedze- 
niu Magistratu uchwały, pracownicy miejscy 
otrzymają część zaległego dodatku mieszka- 
niowego za r, 1928: pobierający uposażenie 
[I grupy i utrzymujący rodziny — 357 zł. 
40 gr„ samotni I grupy i utrzymujący rodzi- 


ny II i III grupy — 220 zł, 45 gr., samotni II 
i III grupy oraz utrzymujący rodziny od IV 
od VIII grupy — 136 zł, 80 gr., utrzymujący 
rodziny od IX do XII grupy — 91 zł, 20 gr., 
samotni od IV do XII grupy — 62 zł, 40 gr. 
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„ROBOTN 


Z ZYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


a P. S. 


UROCZYSTOŚĆ WARSZAWSKIEJ ORGA- 
NIZACJI TRAMWAJOWEJ P., P, S. 
W niedzielę, dn, 16 marca, o godz, 6 wie- 
czór, w sali Zw. Spożywców, Długa 19, uro- 
czyste rozwinięcie Sztandaru Warszawskiej 
Organizacji Tramwajowej P, P. S. — Koła 
Muranów, W programie przemówienia i 
część koncertowa. 
CZWARTEK, 13 b. m. 

Dzielnica Śródmieście, O godz. 7 wieczo- 
rem w lokalu, Warecka 7, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Dzielnicowego. ` 

Dzielnica Jerozolima, O godz. 6.30 w lo- 
kalu, Leszno 53, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicowego. 

PIĄTEK, 14 b. m 

Dzielnica Powiśle, O godz. 7 wiecz, w 
lokalu, Czerwonego Krzyża 20, odbędzie 
się ogólne zebranie Dzielnicy z referatem 
tow, radnego Hartleba Tadeusza, 

Dzielnica Jerozolima, O godz. 7 wieczo- 
rem, w lokalu, Leszno 53, odbędzie się o- 
gólne zebranie Dzielnicy z referatem tow. 
radnego Raabe Henryka. 

Dzielnica Starówka, O godz. 
w lokalu, Długa 19, odbędzie się ogólne ze- 
branie Dzielnicy z referatem tow, Wąsika 
Antoniego. 

Dzielnica Wola - Czyste, O godz. 7 wie- 
czorem w lokalu Grzybowska 57, odbędzie 
się ogólne zebranie Dzielnicy z referatem 
tow, Benkla Stanisława. 

Dzielnica Ochota, O godz. 7 wieczorem w 
lokalu, Przemyska 18, odbędzie się ogólne 
zebranie Dzielnicy z referatem tow, Krze- 
sławskiego Jana. 

Dzielnica Pocztowa, O godz. 7 wieczorem 
w lokalu, Warecka 7, odbędzie się ogólne 
zebranie Dzielnicy z referatem tow. Woli- 
niewskiej Lucyny. | 

Dzielnica Praga. O godz. 7 wieczorem w 
lokalu, Ząbkowska 41-43, odbędzie się o- 
gólne zebranie Dzielnicy z referatem tow. 
Żerkowskiego Jana, 

Dzielnica Śródmieście, O godz. 7 wieczo- 
rem w lokalu, Warecka 7, II piętro, odbę- 
dzie się ogólne zebranie Dzielnicy z refera- 
tem tow. radnego Haupy Stefana. 

Dzielnica Mokotów, O godz. 5.15 wieczo- 
rem w lokalu, Chocimska 23, odbędzie się 
ogólne zebranie Dzielnicy z referatem tow. 
tow.: Zawadzkiego Edwarda i Dubika, 

Dzielnica Powązki, O godz. 7 wieczorem 
w lokalu, Dzielna 95, odbędzie się ogólne 
zebranie Dzielnicy .z referatem tow, 
sockiego Władysława. 

Dzielnica Grochów. O godz. 7 wieczorem 
w lokalu, Osiecka 33, odbędzie się ogólne. 
zebranie Dzielnicy z referatem tow. Baryki 
Antoniego. 

Dzelnica Mokotów, O godz, 6 wieczorem 
w lokalu Chocimska 23 organizacyjne ze- 
branie Koła Kobiet. Towarzyszki stawcie się 


licznie! 
MŁODZIEŻ 


Posiedzenie Egzekutywy K, C, Organizacji 
Młodzieży TUR. odbędzie się dziś o go- 
dzinie 7, Warecka 7, 

Wieczornica Koła im. L, Misiołka, W nie- 
dzielę, dnia 16 b, m. o godz. 6 w. wieczorni- 
ca taneczna Koła im, L. Misiołka w lokalu 
przy ul, Dzielnej 95.: 

Wieczornica Koła im, M, Mireckiego, W 
niedzielę, dnia 16 b. m. o godz. 6 w. wie- 
czornica towarzyska Koła im. M, Mireckie- 
go, w lokalu przy ul. Grzybowskiej 57, 

Wycieczka do Muzeum Narodowego. 
niedzielę, dnia 16 b, m, wycieczka do Mu- 
zeum Narodowego, urządzona staraniem Ko- 
ła im, L, Misiołka, Zbiórka uczestników na 
dziedzińcu muzeum przy ul. Podwale 15. 

Chór Koła im, L, Misiołka. Przy kole ist- 
nieje chór męski, Próby odbywają się w 
czwartki o godz, 7 m, 30 w, w lokalu przy 
ul. Dzielnej 95. 


Ruch kult.-oświatowy 


Komisja Kulturalno - Artystyczna przy 
Radzie Zawodowej st. m, Warszawy sprze- 
daje po cenach ulgowych bilety do „Ate- 
neum“ na dzień 15, 16,.21,. 22, 23, 25, 26 
na prześliczną baśń-groteskę pełną dowcipu | 
i humoru „Turandot Księżniczka chińska". 

Bilety na międzynarodową wystawę 
wnętrz mieszkań najmniejszych na Żolibo- 
rzu 

Do Teatru Polskiego — 16 b, m, niedziela 
po poł. „Rywale”; 16, 17, 18 „Melodramat'; 
21, 22, 27 1 31 „Dom Kobiet”, 

Szopka Polityczna codziennie, 

Teatr Letni 18,IL, 

Bilety do kin: „Stylowy*”, „Apollo“ 
sino", 

Bilety do Muzeum Narodowego, Wojska, 
Zachęty Sztuk Pięknych, 

Kartki zniżkowe do „Morskiego 
„Qui pro Quo" i „Ateneum“, 


7 wieczór 


i „Ca- 


Oka”, 


PR ZEE AE e A 
STARANIEM 


WARSZ. WYDZIAŁU KOBIECEGO 


odbędzie się w niedzielę dn. 16 marca 
w lokalu Z. Z. K., Czerw. Krzyża 20 


CZARNA, KAWA 
Z TAŃCAMI 
Początek o godz. 7.30 wieczorem. 


Wstęp dla członków organizacyj 1 zł., 
dla wprowadzonych gości 1.50, 


', czwartek, 13 marca 1930 r. 


| 45,000, a liczba półbezrobotnych, pracu- 


Wy- . 


„ski, oraz tow. Gajewski z Płońska. 
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Wiadomości z całego kraju 


ŁÓDŹ 
KATASTROFALNY STAN BEZROBOCIA W ŁODZI 


Według ostatnich sprawozdań Pań- | ba robotników pracujących 6, 5 i 4 dni 
stwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy, | w tygodniu wynosi 28.000, Pomimo tych 

olbrzymich rozmiarów  półbezrobocia 
Ministerjum Pracy nie załatwiło dotąd 
sprawy zasiłków dla półbezrobotnych. 


liczba bezrobotnych w Łodzi wynosi 
38.763. Istotnie jednak liczba ta dosięga 


jących 2 i 3 dni w tygodniu, wynosi | o które wniosek uchwalony został przeł 
31.000. Łódzki Fundusz Bezrobocia przed 7 
Razem więc bezrobotnych i półbez- | miesiącami. 


robotnych jest 75,000, podczas gdy licz- 


AKCJA KLASOWYCH ZWIĄZKÓW 

dejmuje akcję o przyznanie przez Rząd 
kredytów dla samorządu łódzkiego, któ- 
re pozwoliłyby na zatrudnienie bezro- 
botnych w szerszym zakresie, 


| OSTROWIEC 
PRZECIWKO RZĄDOM KOMISARSKIM W KASIE CHORYCH 


nieudolną gospodarkę, wprowadzanie 
chaosu, podrywanie zaułania ubezpie- 
czonych do instytucji, ograniczanie świad 
czeń z wielką szkodą dla chorych. 


W związku z rozpoczynającym się se- 
zonem robót inwestycyjnych, klasowy 
Związek Pracowników Komunalnych 
i Instytucji Użyteczności Publicznej po- 


Ogólne zebranie w Ostrowcu uchwali- 
ło rezolucję przeciwko rządom komisar- 
skim w ostrowieckiej Kasie Chorych. 

Rezolucja stwierdza, że rządy te pro- 
wadzą Kasę Chorych do upadku, przez 


z BOCHNIA 
WYSTĘPY KOMISARSKIE W BOCHNI 
Jankowski, to były podporucznik, któ- 
remu się zdaje, że jeszcze jest w kosza- 


rach i może, jak rekrutami, rządzić w 
Kasie, a pracownikom narzucać swoją 


Przy pomocy niejakiego Jankowskie- 
go, nowoprzyjętego pracownika Kasy 
Chorych w Bochni, wywiera tamtejszy 
komisarz teror na pracowników kaso- 


wych, aby się wypisali z klasowego | wolę, aby się przypodobać swojemu 
Związku pracowników, a przystąpili do | przełożonemu. 

bebechowskiego „Związku”, obiecując Ale Kasa Chorych to nie koszary woj: 
im złote góry, a strasząc opornych | skowe. 


„konsekwencjami 


PŁOŃSK 
PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ 


Warto nadmienić, że mimo, iż miej- 
scowa B, B, S. zwołała swój wiec jedno- 
cześnie na tym samym placu, mała tylko 
garstka ludzi przysłuchiwała się dema: 
gogicznym przemówieniom przedstawi- 
cieli B. B. S., natomiast słuchacze owa- 
cyjnie przyjmowali mówców socjalisty: 
« ' eznych. 


W dn. 9-go marca b. r. odbył się wiec 
Polskiej Partji Socjalistycznej w Płońsku 
z okazji wyborów do Rady Miejskiej. 

Do zgromadzonych w liczbie zgórą 
2.000 słuchaczów przemawiali towarzy- 
sze posłowie: Baranowski i Kempczyń- 


LIPNO 
STAROSTY KRZYŻANOWSKIEGO 


nych rzeczy, kupuje prawie że dla swych 
osobistych celów luksusowe samochody. 
Proszę sobie wyobrazić, że zaledwie w 
ciągu 2-letniego swego urzędowania 
zdołał już zużyć 3 samochody! Do czego 
te samochody faktycznie służą? Oczy- 
wiście, że przedewszystkiem do jego 
osobistego użytku. Nie jeden zapytałby, 


SAMOCHODOWE WYCIECZKI P. 


W okresie kryzysu gospodarczego, w 
okresie tak ciężkiego położenia miesz- 
kańców wsi i miast, że obywatele ugi- 
nają się pod ciężarem podatków, po- 
trzeby jednostek na niższych stanowi- 
skach państwowych są nadto wybujałe, 
nie liczące się bynajmniej z kieszenią 
óbywateli. Niektórzy panowie starosto- 


wie swoją  rozrzutnością wywołują | dlaczego się tak szybko niszczą? i nie 
wprost zanik poszanowania dla władzy | uwierzyłby temu, ale skoro powiem, że 
państwowej. pan Krzyżanowski często robi dłuższe 


wycieczki do Grodna i t. p., to zapewne 
każdy mi uwierzy. Zresztą robienie tego 
rodzaju dłuższych podróży w czasie ur- 
lopu wystarcza, by zniszczyć maszynę! 

Ludność powiatu lipnowskiego R 
kładnie zdaje sobie sprawę z tego, 
ciężko zapracowany grosz kai ( 
chłopa winien być przeznaczony na in: 
1e cele, 


Ażeby nie być gołosłownym, przyto- 
czę dla przykładu fakt z gospodarki p. 
starosty Krzyżanowskiego, Powiat lip- 
nowski jest mały i biedny, jednak nie 
wszyscy widocznie są tego zdania, a w 
każdym razie nie p. starosta Krzyża- 
nowski. 

Nie zważając na to, czy fundusze sej- 
mikowe pozwalają na kupno zbytecz- 


TARNÓW 
NADUŻYCIA PRZY BUDOWIE 
GMACHU SĄDU 


W swoim czasie rozeszła się wiadomość 
o tragicznej śmierci inżyniera architekta 
Jana Millera, w związku z poważnemi stra- 
tami materjalnemi, Ponieważ inż, Miller 
był kierownikiem budowy gmachu sądu, 
zjechała do „Tarnowa komisja dyrekcji ro- 
bót publicznych, celem przeprowadzenia 
lustracji i ustalenia ewentualnych szkód. 
Po trzydniowej pracy, komisja ustaliła szko 
dę państwa na około, 200 tysięcy złotych, 


NOWOGRÓDEK 
ARESZTOWANIE 6 ŚWIADKÓW 
W PROCESIE 


W związku z procesem przeciwko mor 
dercom inspektora szkolnego Stadnika, pro- 
kurator Sądu Okręgowego w Nowogródku 
wydał polecenie niezwłocznego aresztowa- 
nia 6 świadków za fałszywe zeznania, zło- 
żone w procesie. Wśród aresztowanych 
znajduje się trzech nauczycieli, 


na które niema pokrycia, Śledztwo zatacza 
coraz szersze kręgi. 


Życie i praca Robotniczej Warszawy 


OGÓLNE ZEBRANIE ROBOTNIKÓW FABRYKI „WEDLA” 


W lokalu Związku przy ul. Długiej 19 | 
odbyło się ogólne zebranie robotników 
i robotnic fabryki Wedla, na którem, po 
omówieniu spraw organizacyjnych, oraz 
po dokładnem zbadaniu działalności de- 
legacji fabrycznej uchwalono rezolucję, 
wyrażającą całkowite zaufanie delega- 
tom za dotychczasową działalność, oraz 
powzięto i przyjęto cały szereg wnios- 
ków, zmierzających do unormowania 
stosunków bądź to organizacyjnych, 


wałę, w której wyrażają rozbijaczom 
słowa pogardy, stwierdzając jednocześ- 
nie, iż potrafią obronić zarówno dotych- 
czasowe zdobycze, jak i całość klaso- 
wego ruchu na terenie fabryki przed za- 
kusami warcholskich jednostek. 


Zebranie zamknięto  odśpiewaniem 


„Czerwonego Sztandaru". 


Oj EO AEO ERZE, 
Grypę, kaszel i bronchit uleczysz syste: 


bądź to wynikających z warunków matyczaem  picłóm - ezczawniokich wód 
pracy. kruszcowych „Stefana”” i „Józefiny”. Cho: 
Nadmienić również należy, iż robot- | roby żołądka i Padia materji usunie 


Ci szczawnicka agdalena" i Wanda", 
Do nabycia w pwp i składach aptecz- 


QUL, 


nicy w stosunku do jednostek, pragną- 


cych rozbić organizację, powzięli uch- 
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Dziś w teatrach miejskich 


Wielki 


o8w. „Faust 
Narodowy 

o8w.„,Don Juan“ 
Nowy 

ło8w.„Magja” 
Letni 


o 8 w. „Mąż naszej panienki” 


Wielki, Dziś „Faust”, W piątek pierw- 
tze w bieżącym sezonie przedstawienie abo- 
namentowe dla ciała dyplomatycznego „ljo- 
la”, W sobotę premjera „Boruty“. 

Narodowy. „Don Juan". 

Nowy. „Magja”. 

Letni, „Mąż naszej panienki”. 

Polski, „Melodramat“, 

Mały. „Związek niedobrany*. 

Ateneum, „Turandot”. 

Qui Pro Quo, Dziś wobec generalnej pró- 
by teatr nieczynny. W piątek premjera wiel- 
kiej aktualnej rewji „Maj za pasem", 

Morskie Oko, „Gwiazdy Warszawy". 

Operetka. „Niecałowana żona”. 

Szopka Polityczna, Ostatni tydzień szop- 
ki politycznej. 

Premjera w Wesołym Wieczorze, Chłod- 
na 49, Premjera „Pod Messalką". 

Operetka Warszawska, Marszałkowska 
414, Codziennie „Niecałowana żonka”, . 

Momus, Senatorska 29. Dziś „Warszawa — 
Paryż”. 

Mignon. Dziś „Pierwsze koty za płoty”, 

Recital Roberta Casadesusa odbędzie się 
dziś, w cali Filharmonii. 

Z Filharmonji, Piątkowym koncertem 
wymłonicznym dyrygować będzie Jerzy 
Georgescu. 

Cyrk Staniewskich, w gmachu Cyrku War- 
*zawskiego. Codziennie program atrakcyjny. 


CO USŁYSZYMY 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 
> DZIŚ. 


1158 — 1210 Sygnał czasu. Hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, Komunikat 
meteorologiczny. 12.10 O czem wiedzieć po- 
winna dobra gospodyni, „Czy kalkulacja w 
gospodarstwie jest celowa” — wygł. p. M. 
Romanowa, 12.40 — 1400 19-ty koncert 
szkolny z Filharmonji Warszawskiej, orga- 
nizowamy ptzez Wydz, Oświaty i Kultury 
Magistratu m. st, Warszawy wespół z Pol- 
skiem Radjo, Wykonawcy:-'. Orkiestra © fil- 
harmoniczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
chór męski „Harta” pod dyr. Wacława 
Lachmana, Adam Dobosz (ienor) i prof. Lu- 
dwik Uretein (alkomp.). 14.00 — 14.40 Przer- 
wa. 14,40 Komunikat gospodarczy, 15.00 — 
Ddczyt z cyklu wykładów dla maturzystów 
szkół średnich p. t: „Rola Kazimierza Wiel 
kiego w dziejach Polski” (Dział „Historja'') 
— wygł. dr. Henryk Paszkiewicz. 15,20 Od- 
czyt z cyklu wykładów dla maturzystów 
ćzkół średnich p. t.: „Kochanowski (Dział 
„Literatura ”') — wyśł. dr, Konrad Górski. 
15.45 Komunikaty Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej. 16.15 — 17.15 Muzyka z 
płyt gramofonowych, 17,45 Koncert solis- 
tów, Wykonawcy: Janina Rawicz-Sowilska 
(śpiew), Ryszard Werner (fort.) i prof. Lud- 
wik Ursteim (akomp.). 18.45 Rozmaitościł 
Występ p. Juljana Krzewińskiego. 19.10 — 
Giełda rolnicza. 19.25 — 19.40 Płyty gra- 
mofonowe 19.40 — 19.50 Komumikaty PAT. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 20.00 Wiado- 
mości bieżące. 20.15 Feljeton p. t: „Bag- 
dad w czasach rozkwitu" — wygłosi Janusz 
Makarczyk. 20.30 Koncert muzyki lekkiej w 
wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. Leopol- 
da Dworakowskiego. W przerwie komuni- 
kat Teatrów Miejskich. 21.30 Słuchowisko 
z Wilna, 22.15 Komunikaty, 22.25 „Ostatnia 
Fala" — wygl. red. Jan Piotrowski, 22.35— 
Komunikaty PAT-a. 23.00 — 24.00 Muzyka“ 
solowa z „Oazy”. Orkiestra M. Romano. 


TABELA WYGRANYCH 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
Wczoraj, w 6-tym dniu ciągnienia 20-ej 
polskiej loterji państwowej, główniejsze wy- 

grane padły na numery następujące: 

Po 10.000 zł. na numery: 171727 179195, 

Po 5.000 zł. na n-ry: 172723 179074. 

Po 3.000 zł, na n-ry: 28117 37774 63748 
87290 181195. 

Po 2.000 zł. na n-ry: 8379 23596. 66160 
88145 88422 93432 96565 107369 132554 
157463 170447 178129 191123 199993 205102, 

Po 1.000 zł. na n-ry: 1694 58581 61550 
64885 71827 85008 107148 136044 155879 
160149 165938 172830 185903 195188 195948 
205170 207849 209477, 

Po 600 zł. na n-ry: 2480 4090 7517 20659 
22200 27988 34469 56953 65784 69032 76626 
77663 79105 79452 88222 94611 94701 100469 
100638 104786 105524 108651 114459 114627 
121296 128314 125951 130525. 132457 135416 
15755] S81 142046 144655 146206 147116 

62637 166877 167154 169277 176504 


186205 187279 19191 01716 
202812 206673, 7 194994 196880 2 . 


prealpi o TONA: OLO 


TEATR | MUZYKA |Z SADÓW 


SPRAWA 


W dniu wczorajszym w Sądzie Apelacyj- 
nym miała się odbyć głośna sprawa tajem- 
niczego najścia na kpt. Wójcika w Piasto- 
wie. Sprawa została odroczona a to z po- 
wodu zgłoszonego przez obrońcę adw. Ki- 
jeńskiego wniosku o powołaniu szeregu 
świadków. Świadkami tymi być mają: 
poseł Wojciech Trąmpczyński, pułk, Ulrich 
dowódzca 36 p. p. który „wydelegował” 
por. Cebrowskiego i Nowaczyńskiego „dla 


* SAMOBÓJSTWO 


Nocy ub., około godz. 2-ej, z restaura- 
cji „Ermitaż” przy ul. Widok 25, wyszedł 
z sali, kierując się do szatni jakiś gość, 
lat około 30.. W chwili gdy numerowy, 
otrzymawszy numerek, zajęty był zdej- 
mowaniem palta, gość wyjął nagle re- 
wolwer i przyłożywszy lutę do piersi — 
wystrzelił Przybyły lekarz Pogotowia 
skontstatował śmierć, wskutek rany po- 
strzałowej w serce, Przy denacie nie 
znaleziono żadnych dokumentów, ani li- 


„ROBOTNIK“, czwartek, 13 marca 1930 r, 


WÓJCIKA 


zbadania honorowości Wójcika”, por. Nowa” 
czyński i Cebrowski — „poszkodowani” w 
tej sprawie, oraz mjr. Buchowski i kpt. Ra- 
biej, którzy zeznać mają, że jakoby pułk. 
Ulrich kazał wysłanym przez siebie ofice- 
rom obić Wójcika. 

Pozostałych świadków, » których zawez- 
wanie wnosił obrońca, Sąd Apelacyjny nie 
dopuścił. I. K. 


W RESTAURACJI 


stu, Rysopis samobójcy: szczupły, blon- 
dyn, wzrost średni, ubrany w garnitur 
ciemno - szary, pantofle czarne, Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum. Rewol- 
wer syst. „Dreyse”, oraz palto jesienne, 
zabrała policja 10 komisarjatu. Zazna- 
czyć należy, że tajemniczy denat przed 
popełnieniem samobójstwa był we wspo- 
mnianej restauracji sam i spożył kolację 
za 10 zł. 


KRWAWE ZAJŚCIE NA WOLI 


Nocy ub., o godz. 3-ej, post. 22 komisarja- 
tu Władysław Batory, będąc w obchodzie 
nocnym, na rogu ul. Gniewkowskiej i Mszczo 
nowskiej natknął się na czterech znanych mu 
złodziejów, którzy obsypali mu twarz pias- 


kiem, a następnie rzucili się do ucieczki, da- | 


jąc 5 strzałów z rewolweru. Wszystkie kule 
chybiły, Wówczas policjant wystrzelił 2 razy 
w górę i tyleż razy — w stronę uciekają- 
cych złoczyńców. Jeden z nich został trafio- 


| ny kulą w głowę. 3-ch pozostałych, korzy- 
| stając z ciemności, zbiegli. Rannym okazał 
` się znany na Woli złodziej i bandyta, 35- 
| letni Władysław Jurczyński (Wolska 111), 

przezwiskiem „Śliwa”, kilkakrotnie już ka- 

rany, a ostatnio poszukiwany przez władze 
| sądowo - śledcze, Rannego, po opatrunku 
| przez Pogotowie, przewieziono do szpitala 
| św. Ducha. 


DWIE OSOBY ZATRUTE GAZEM 


Przy ul. Widok 22, około godz. 4-tej nh 
ranem, właściciel mieszkania, Emil Rusz, o- 
budziwszy się, poczuł silną woń gazu świetl- 
nego. 
stwierdzając jednocześnie, iż żona jego, 53- 
letnia Natalja, oraz służąca, 23@etnia Eufro- 
zyna Bulikowska — są nieprzytomne, 


SKOK DO WISŁY 


Nocy ub., o godz. 3 m. 30, z brzegu Wisły 
od strony Pragi, przy moście Kierbedzia, 
wskoczył do Wisły jakiś młodzieniec. Peł- 
niący w pobliżu służbę post. komisarjatu 
rzecznego pośpieszył z pomocą, desperata 
wydobył i odprowadził do rzecznego komi- 


gi 


"ZESPO 


TURNIEJ KOSZYKÓWKI O ROBOTNICZE MISTRZOSTWO 
STOLICY 


W dalszym ciągu turnieju koszykówki o 
robotnicze mistrzostwo stolicy odbyły się 
następujące mecze: 

W koszykówce męskiej Skra I pokonała 
ewoją rezerwę 39:15. Jest to bardzo zaz- 
czytny wynik dla młodych koszykarzy Skry 
którzy stawili starszym nadspodziewany sil- 
ny opór. 


ECHA DYSKWALIFIKACJI PETKIEWICZA 


Dyskwalifikacja Petkiewicza przez Ame- 
rykański Związek Lekkoatletyczny na sku- 
tek telegramu Międzynarodowej Federacji 
Lekkoatletycznej spowodowała interwencję 
ze strony Polskiego Min, Spraw Zagranicz- 
nych i samego Petkiewicza, Sprawa odda- 
na została do sądu nowojorskiego, który o- 


Słaniając się, zdołał otworzyć okno, 


Wezwany lekarz Pogotowia, po zastoso- 
waniu odpowiednich zabiegów, doprowadził 
zatrute do przytomności, pozostawiając na 
leczenie w domu. Gaz ulatniał się, wskutek 
msunięcia się słabo umocowanej rurki gumo- 
wej — z kraniku przy maszynce. 


satjatu. Tam okazało się, że jest to 22-letni 
R. B., student ze Lwowa. Jako powód usi- 
łowania samobójstwa, niedoszły samobójca 
podaje — nieporozumienia rodzinne oraz 
brak środków do życia i nauki. 


RTU 


W koszykówce kobiecej Skra I wygrała 
ze Startem II valkoverem 30:0 z powodu 
niestawienia się Startu. 


> 
** 
Jutro w lokalu przy ulicy Chłodnej Skra 
rozegra mecz towarzyski z PIWF-em w ko- 
szykówce męskiej i kobiecej, 


rzekł, że Petkiewicz ma prawo startować 
w zawodach w Madison Square Garden. 
Podstawą do zniesienia dyskwalifikacji jest 
przedawnieńie sporu z Łotewskim Zw, Lek- 
| koatletycznym, który zresztą  zdyskwalifi- 
kował Petkiewicza, który nie był już wte- 
dy obywatelem łotewskim lecz polskim. 
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filis. tryper, ni 
WENETYCZNE płetwa. gabinet elektro- 


leczniczy światło, 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznicowe 
Proste Rayo O POTC RO FREE JEZ 


Weneryczne chor. u kobiet 
i dzieci, 


przyjmuje lekarka 
Miodowa 7, godz. 2—3 w lecznicy. 
PN NOE ECA NET 


weneryczne skórne i niemoc elektro- 


leczenie, 


Dr. M ALTFELD 


8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 
Niezamożnym ceny lecznicowe, 


PY SZEW EPOE ZER IENA 


L WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New York notowano 8.906, dola- 
ry 8.90, kabel 8,92,20, (w tranzakcjach pry- 
watnych). Dewizy europejskie ulegały mi- 
nimalnym tylko odchyleniom, W obrotach 
międzybankowych płacono za dewizy 
Gdańsk 173.35, a za dewizy Berlin 212.75, 
Na rynku prywatnym dolary 8.90 — 8.90%, 
ruble złote 4,6834, czerwońce sowieckie 
160 dolarów, 

Na rynku akcyjnym obroty były małe, 
Kursy utrzymały się naogół na poziomie 
niezmienionym, jedynie Bank Polski pod- 
niósł się ze 166 na 168, Węgiel z 51.50 na 
52,50, a Modrzejów 'z 13.25 na'13,75. W dzia 


Co wyświetlają kina? 


Astra: „Intrygant” z Emilem Janningsem. 
Apollo; „Uroda życia”. 
Atlantic: „Śpiewak jazzbandu”, 
Casino; „Ofiarna noc” z Farrelem. 
Capitol: „Hrabia Cagliostro" — Oswalda. 
Colosseum: „Dusze w niewoli" — Prusa. 
Filharmonja: „Największa ofiara kobie- 
ty” i „Prawdziwa miłość awanturnicy”, 
Miejski: „Dzika orchidea" z Gretą Gar- 
bo, Lewis Stone i Als Nister. 
* Pan; „Hrabia Cagliostro" — Oswalda. 
Palace: „Melodja serc”. 
Splendid: „Śpiewak jazzbandu*, 
Stylowy: „Ojcze'” (wznowienie). 
Światowid: „Małżeństwo na złość”, 
Tęcza: „Kobiety nie do małżeństwa”, 
Wisła; „Królowie puszczy”, 
Wodewil: „Związek podlotków”*, 
Znicz: „Czerwony błazen” z Norą Ney. 
Akropolis: Podwójny Program, 
Bajka: „Nibelungi". 
Hollywood: „Dziewica z Kairu”, 
Heljos: „Ulubienica maharadży”, 
Italja: „Biały kapitan”. 
Kometa: „Miłość w ogniu“, 
Lux: „Halka”, 


SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 
SZENIACH. 


WE N zaadwikÓcina an nach 
le pożyczek państwowych podniosły się 4 
proc. Poż, Inwestycyjna ze 127,75 na 128,50 
a 5 proc, Poż. Dolarowa z 73,75 na 75,50. 
Listy zastawne prawie bez zmiany, 


DZIŚ POCHMURNO. 


Przewidywany przebieg pogody w 
dniu dzisiejszym: Przeważnie po- 
chmurno z opadami na południu kraju, 
a z przejaśnieniami na północy. Chło- 
dno z przymrozkami w północnej poło- 
wie kraju, Słabe lub umiarkowane wia- 
try północno - zachodnie i północne. 


MIESZKAŃCY PRAGI PROTESTUJĄ 
PRZECIWKO ZMNIEJSZANIU OBSZA- 
RU PARKU PRASKIEGO. 


Magistrat m. Warszawy postanowił 
oddać znaczną część parku praskiego na 
cele „Luna Parku”. Decyzja ta wywoła- 
ła niezadowolenie wśród mieszkańców 
tej części Pragi, dla których park pra- | 
ski jest jedynem  dostępnem miejscem 
wypoczynkowem. Skasowanie znacznej 
części parku i zrobienie z niej miejsca 
rozrywek, dostępnego za biletami, a 
więc tylko dla nielicznej stosunkowo 
grupy ludzi — jest krzywdą dla naju- 
boższych mieszkańców tej dzielnicy. 


STAN BEZROBOCIA. 


Według danych państwowego urzędu 
pośrednictwa pracy w Warszawie, w 0- 
kresie tygodniowym od 3 do 8 marca 
włącznie ogólna przybliżona ilość bez- 
robotnych w stolicy wynosiła 19,800, w 
tej liczbie pracowników umysłowych 
było 3,300. W porównaniu z poprzed- 
nim tygodniem ilość pozostających bez 
pracy robotników zwiększyła się o 350, 
głównie w grupach metalowej i włókien- 
niczej, oraz robotników niewykwalifi- 
kowanych. 


KOSZTY UTRZYMANIA. 


Posiedzenie komisji do badania zmian 
kosztów utrzymania, które 4 b. m. nie 
doszło do skutku z powodu braku „quo- 
rum”, w tym miesiącu powtórnie zwoła- 
ne już nie będzie. 

W pierwszych. dniach kwietnia odbę- 
dzie się posiedzenie komisji, na którem | 
ustalone będą zmiany kosztów utrzyma- 
nia za dwa miesiące: w lutym w porów- 
naniu ze styczniem i w marcu, w po- 
równaniu z lutym. 


PODWYŻKA TARYFY AUTO- 
BUSOWEJ. 


Komisja finansowo-budżetowa Rady 
miejskiej przyjęła na ostatniem posie- 
"dzeniu wniosek magistratu w sprawie 
pobierania dopłaty 5 śr. od pasażerów 
autobusów miejskich, przejeżdżających 
tylko 1 km. 

Sprawą tą zajmie się plenum Rady 
Miejskiej w przyszłym tygodniu. 


ZWIEDZANIE WARSZAWY. 


Projektowana na dzień 14 b. m. wy- 
cieczka wydziału oświaty i kultury do 
Laboratorjum wytrzymałości tworzyw w 
Politechnice zostaje przełożona na wto- 
rek, dn. 18 b, m. (godz. 16). Prócz teg? 
w sobotę, dn. 15 b. m. o godz. 17-ej, od- 
będzie się dodatkowa wycieczka na wy- 
stawę „Małe Mieszkanie”. Informacje: 
telef, 280-85, 


mn PO m NN e NN 


ENOI IAEA TERA DE PORZE PERRY ALE 
Ki Przejazd 9 (obok 
dźwiękowe „TĘCZA" Ri pai 


Początek seansów: 6.15, ost. 10.15 
Aparatura Western Electric 


Najgłośniejszy wszechświatowy sukces 
tegoroczny 


„Kobiety nie do 
małżeństwa” 


Obsada nad obsadami: 
Joan Crawford, Nils Asther I Anita Page 
Nadpr.: Wspaniałe dodatki dźwiękowe i 


noten ASTRA“ PZA 
Na ekranie, Wielki film sezonu 


INTRYGANT 


W roli głównej Emil Jannings 


Na scenie. Król humoru — Henio 
Domański, królowa subretek Fabianni 
wszechświatowej sławy duet taneczny 


ewils. 
g 


Dojazd tramw.: 1, 2, 2a 8 i Z, 


OOCH 200C 


Co słychać w Warszawie? 


REJESTRACJA 
WÓZKÓW RĘCZNYCH. 


W czwartek, 13 b. m. w kolejnym 
dniu rejestracji wózków ręcznych, winni 
zgłosić się w dziale ruchu kołowego 
wydziału przemysłowego magistratu 
(Bednarska 4) w godz. od 9 do 13, po- 
siadacze numerów z r. 1929 od 1,401 do 
1,600. 

Ponieważ termin rejestracji, upływa- 
jacy 19 b. m. nie będzie przedłużony. 
należy ściśle przestrzegać terminów re 
jestracji, ustalonych w planie. 


BILANS MIEJSKICH ZAKŁADÓW 
ZAOPATRYWANIA. 


Magistratowi przedstawiono bilans mieje 


| skich zakładów zaopatrywania za okres od 


11IV 1928 r. do 31.III 1929 r., oraz rachunek 
strat i zysków za tenże okres czasu. Bilans 
wykazuje straty w sumie 1.948.080 zł, 

Poza tem miejskie zakłady zaopatrywania 
wykazują na d. 31.XII 1929 r. straty zł 
119.693 z interwencji zbożowej. 

Nad sposobem pokrycia tych strat zasta 
nowi się komisja budżetowa magistratu. 

ODCZYTY, ZEBRANIA, 

We czwartek dnia 13-go marca b. r. o go- 
dzinie 8-ej wieczorem w siedzibie Towarzy- i 
stwa Naukowego Warsżawskiego, przy ulicy 
Śniadeckich Nr. 8 odbędzie się posiedzenie 
Wydziału IV-go (nauk biologicznych) Towa- 


rzystwa, na którem zostanie przedstawiony 
Henny Porten i w. in. gwiazd i gwiaz- 
dorów. 


dzie 


szereg referatów. 
TAMKA 34 
Putti, Charlie Chaplin, Ossi Oswalda, | 
w. 


Kino WISE vis a vis Cyrku 
Dla starszych i młodzieży 
Film dźwiękowy 
Oryginalne „kociokwiki” szczepów 
1) Królowie puszczy (Pori 
Dramat w dziewiczych lasach Afryki wśr. 
kich zwierząt czarnego lądu 
| p 
pyzy ARAJĘ ZE dych 
££N. ŚWIAT 43. 
B „WODEWIL'Ę żer i 9 
Ę 2 godziny dadochu dla wszystkich ! 

im „ZWIĄZEK PODLOTKÓW" 
Niezwykłe i Gi przgposaa przygody 15-tu dziew 
Pod wodzą ony Węgierki. 
NAGY 
Program uzupełnia: 


2) Tajemnice ekranu 
KATHY 8 
Swietny „Tortz Niespodziankami* 
DDDOODODO 0OODOOGODOCO. 


Na okres przejściowy zamiast występów 
scenicznych. y biletów ZŁ. 150 i 2 


Udział biorą: Conrad Veidt, Lya de 
20000000 


-0000 $ 
REWIA „ZNICZ s E aetra 114.08 
Pocz. o godz. 5 w niedz. o 3 ost. 10 w. 
Wielki przebój polski! 
„CZERWONY BŁAZEN” 8 
W rol. gł. Nora Ney i Helena Makowska, 
W. Smosarska i in. 
Na scenie rewia p. t. 
„Ach, to łóżeczko!" 
Udział biorą: W. Bolska, W. Zdanowicz, 


Michał Danecki oraz z t baletowy „Trzosalski= 
Girls"--atrakcje teatru „Casino de Paris" i „Folićre 


ó T 
Bergere. Ceny od 1 zł. do 2.50. 
OOUOOOOO0O0O TOCODOOOJOLODOOO 


Nowy Świat 50 
Pocz. o g. 6, 8, 10. 


„CASINO“ 


Genjalne arcydzieło reżyserji 
FRANKA BORZAGE 
twórcy filmów? „Siódme unor i „Anioł Ulicy” 
P 


OFIARNA NOC 


W rol. gł: CHARLES FARRELL 
bohater filmu „Siódme Niebo” i „Anioł Ulicy” 


oraz MARY DUNCAN 
fascynująca wampirzyca ekranu. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8. Długa 25. 
Pocz. 6%, Soboty i niedziele 5 pp. 


GRETA GARBO 
oraz LEWIS STONE w filmie p. t. 


„DZIKA ORCHIDEJA" 


Wi, Metro. Nadprogram. 
Następny program — 


„MŁODA GENERACJA" 


L. Basquette, R. Cortez. 


„COLOSSEUM“ 


Arcydzieło BOLESŁAWA PRUSA. 


i 
30 „DUSZE W 


NOWY -ŚWIAT 19 
Początek o g. 6-ej. 


NIEWOLI | 


Reżyserja LEONA TRYSTANA. J 


Rekordowa obsada: LUDWIK SOLSKI, Zofja Batycka—Miss Polonja, Alicja Ha- 
lama, Maya Rudzka, Mieczysław Cebulski, Bolesław Mierzejewski i inni 


Na scenie wielka rewja p. t 


. „RAPSODJA CYGAŃSKA" 


Marszałk.125 


KINO CAPITOLS ezzezieies 


Oh o którem mówi 
at cały, produkcji Zjednoczonych 
Wytwórni Albatros-Wengeroft-Franco - 


KINO 66 Nowy-Świat 40 
REWJA „P A N Fek o g r 


„ARABIA 


CAGLIOSTRO" 


W rolach głównych: Renée Herlbel. Kowal Samborski, Jan Stilwe, Altfeld Abel. 


Na scenie kina „CAPITOL' 
Rewja z udz. T. Faliszewskiego 


„P A N" 
Mirskiego 


Na scenie kina 


Rewja z udz. M. 


ue Str. 6 


otop w południowej Francji 


Dwadzieścia tysięcy kilometrów kwadr. pod wodą. 


Z depesz już wiadomo, że Francja po- 
łudniowa została nawiedzona przez stra- 
szliwą powódź, która przybrała kata- 
strofalne rozmiary. Skutkiem nagłego ta- 
jania śniegów woda we wszystkich rze- 
kach w Pirenejach podniosła się o kilka 
metrów. Miasta: Perpignan, Carcason- 
ne, Montaubon, Castres, Mazainet, Ca- 


huzac, St. Sulpia, Bessieres, Agen, Ville 
mur, zostały nagle otoczone masami wód 
i odcięte od świata. Sytuacja stała się 
jednak rozpaczliwą dopiero w następ- 
nych dniach, kiedy padające od kilku 
dni ulewne deszcze, spowodowały ol- 
brzymie wylewy rzek, Powódź zaczęła 
się szerzyć z przerażającą szybkością, 


$ 
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ZALANE WINNICE W POŁUDNIOWEJ FRANCJI, 
Widok zalanych winnic pod Moissac. Około 200 ludzi zginęło w falach. 


k MIASTECZKO MOISSAC WYŁANIA SIĘ Z OTCHŁANI WODNE 


WIDOK ZAMKU ZBURZONEGO PRZEZ POWÓDŹ, 
Stary zamek w Perpignan, który został zburzony przez. fale, 


Rochefort 


z: 
Pi 


|! (4 
| JI! 


Bordeaux 
qi 


% 
APN AGEN 


viL LEMUR 


[ 


-aA 


„R 
u 


~ 
. 
osy 


Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW 
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SASA ców EJPERPIGNAN 


SPUZAĆ 


MAPKA TERENU NAWIEDZONEGO POWODZIĄ, 


IEDZIAŁKOWSKI. 


„ROBOTNIK”, czwartek, 13 marca 1930 r. 


zalewając i niszcząc siedziby ludzkie 
spotykane po drodze. W Isle sur Tarn 
fale uniosły zakłady elektryczne, linje 
kolejowe Toulouse — Narbonne, Tou- 
lousse — Celle, Bordeaux —. Toulousse, 
Toulouse — Albi í Albi — Castres zna- 
lazły się pod wodą. Wszystkie połącze- 
nia telefoniczne i telegraficzne na ca- 
łym obszarze dotkniętym powodzią zo- 
stały przerwane, Przeszło 150,000 hekta- 
rów ziemi uprawnej poprostu zniknęło, 
stoki winnic zostały zniesione, przez wo- 
dẹ, pozatem wszystkie mosty zostały 
zburzone, tunele zawalone, tysiące ludzi 
zatonęło, kilkanaście tysięcy domów i 
chat runęło. Nadomiar złego — istnieje 
obawa, że powódz nie osiągnęła jeszcze 
swego najwyższego stanu i że pociągnie 
za sobą jeszcze wiele ofiar, 


Francja, od niepamiętnych czasów nie 
miała tak straszliwej powodzi o tak ol- 


brzymich i katastrofalnych rozmiarach. 


Niestety mimo wytężonej akcji ratunko- 


wej ze strony władz i ludności, nie udaje | 


się ciągle jeszcze opanować niszczącego 
żywiołu wodnego. W celu dokładnego 
zbadania rozmiarów spustoszeń i poin- 
formowania o nich rządu wysłano na te- 
ren, dotknięty klęską powodzi samoloty, 
które krążą nad zalanemi obszarami, po- 
magając jednocześnie w akcji ratunko- 
wej. 

Woda tymczasem ciągle przybiera i w 
dniu wczorajszym poziom jej przekroczył 
11 metrów. 


„ JAK PO TRZĘSIENIU ZIEMI. 


Widok jednego z domów zniszczonych w 
Carcassone, 


EPALE OTORITE R TER SIDERNE TAD 
WOZIWODA W WILNIE 


W Wilnie, nie. wszyscy może o tem wie- 
dzą, niema wodociągów. Wodę do domów z 
miejskich studni rozwożą w wielkich becz- 
kach, jak przed wiekami, woziwody. ; Nie 
wiem ile kosztuje wiadro wody w Wilnie, 
ale pewno niewiele, jakieś kilka groszy. 


Pomyślcie ile dziesiątków wiader, ile. be- 
czek musi przewieźć dziennie taki woziwoda, 
aby zarobić na bardzo skromną egzystencję, 
która ostatecznie nie jest „życiem”.., Ile razy 
musi obrócić wileński jeżdżący wodociąg, aby 
wyżywić siebie, rodzinę i swego konika. 


Otóż jest w Wilnie stary woziwoda, od ra- 
na do nocy poganiający swoją szkapinę, ciąg- 
nącą beczkę z wodą. Niepospolitość tego pra- 
cowitego człowieka polega na tem i może nie- 
jednemu z nas zaimponować, że co rano z 
targu dnia poprzedniego oddaje on na książ- 
kę oszczędnościową do P. K, O, — jedną zło» 
tówkę, Ani mniej, ani więcej, ale dzień w 
dzień — jedną złotówkę, W ten sposób jed- 
nozłotówkowemi pozycjami zapełnił on już 
siedem książeczek oszczędnościowych! Nie 
wybiera nic — ale stale po złotówce dokłada 
ze swego mizernego zarobku. Oto mi praw- 
dziwa, imponująca oszczędność! 

Nasz woziwoda, składając 1 zł, dziennie, 
po latach 15-tu stanie się małym kapitalistą, 
będzie bowiem posiadał zgórą 10 tysięcy zło- 
tych, to znaczy w jego skromnych warunkach 
zabezpieczenie starości, 


Pomyślcie tylko! Czyż nie moglibyście pójść 
za przykładem rozumnego i przezornego wo- 
ziwody i oddawać do P, K, O, — złotówkę 
dziennie, t, zn, 30 złotych na miesiąc? Nape- 
wno zarabiacie kilkakrotnie więcej niż ten 
wileński woziwodak 

M, Cz. 
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Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. 
Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka a 7 77m t 
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Trudno oczywiście już obecnie obli- 
czyć.dokładnie straty materjalne, ale nie 
ulega wątpliwości, że wynoszą setki mi- 
ljonów. Według dotychczasowych bli- 
czeń liczba ofiar, które poniosły śmierć 
wskutek utonięcia w falach wezbranych 
wód lub pod gruzami walących się: do- 
mów przekracza 2000! A obliczenia te 
nie są jeszcze ostateczne, gdyż do tej 
pory do wielu domów, zalanych wodą, 


dostać się jeszcze nie można. W miej- 
scowości Montauban zawaliło się około 
3000 domów, w miejscowości Moissac na 
jednej z zalanych ulic ani jeden dom się 
nie ostał, Liczba bezdomnych przekra- 
cza 30.000! Wiele fabryk uległo zupełne- 
mu zniszczeniu. 


Nr. 71 EEEE 


Tysiące TRUPOW 


30.000 ludzi bez dachu 
nad głową 


Późnym wieczorem depesze doniosły, 
że kulminacyjny punkt powodzi już mi- 
nął, a w wielu okolicach woda już niec« 
opadła. 

Tereny wyłonione z pod wody przed: 
stawiają straszliwy obraz potwornega 
spustoszenia, Na ogromnej pustyni wido« 
czne są szczątki zniszczonych mostów, 
drzewa powyrywane z korzeniami, zni- 
szczone nasypy kolejowe, ruiny domów, 
trupy zwierząt i ludzi, Rząd, cał 
ludność oraz organizacje społeczne roz: 
poczęły akcję ratunkową, na którą wy: 
asygnowano już sto miljonów franków. 

Na naszych ilustracjach obrazki z po 
wodzi. 


„SPUSTOSZENIA W MONTAUBAN, 
widof miasteczka Montauban, gdzie zginęło około 300 osób. 


PRZEDSTAWICIELE RZĄDU NA MIEJSCU KATASTROFY. 


Na pierwszym planie minister robót publicznych Pernot, W owalu bohater mia: 
„steczka Moisac Louis Bousquet, który. wyratował 150 osób z wody, 


Kto chce odbyć podróż 


tanio — naiprędzej — 
najprzyjemniej ? 


ZEGARY 
ŚCIENNE 
zegarki na raty 


bez zaliczki, pier- 
ścionki, obrączki, 
i kolczyki 

Gutmacher 


Żelazna 43a. 


PATEFONY, 
płyty w dużym wy- 
borze. Najdogod- 
niejsze warunki 
spłaty. Skład fa- 
bryczny, Ogrodowa 


3—1 5, parter, 


Å 
Ogłoszenia drobne 


PATEFONY, 
PARLOFONY x: 


menty muzyczne w wiel- 
kim wyborze oraz pły. 
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun: 
kach, po cenach naj: 
niższych, poleca Feis 
genbaum, Bielańska 1, 


PLACE itera A) ZESUKU o 


datku 100 złotych. Spła- | zegarki na raty bez 
ty 35 złotych miesięcz- |zaliczki. Pierścionki, 
nie. Marszałkowska |kolczyki, obrączki — 
83—4, telefon 128-81. |Gutmacher ulica Smo- 


Leci samolotem? NON PO cza Nr. 21 róg Dzielnej 
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Wydawca RADA NACZELNA P. P, S 


